
Nr 208. Kraków, Czwartek 13 Września 1900. Kok XIX.
Now a Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
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samie s< inw «.: Adm inistracya „Nowej Reformy” i wszystkie urzędy p o oztjw e; m lc  Jsoo- 
wa: Adm inistracya „Nowej Reformy”. — Magazyn nowości F. A. Ctrigara i Główna trafika 
w  Rynku. — A gencja  J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Hanuel St. Kar- 
lipskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Ryn ta , — Hanael J. Ekiera, ul, Karmeli
cka 18. — Zamiejsoową prenumeratę 1 ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników: t t  
Lwowie Ludwik Piohn, ul. Karola Ludw As 11, S. Sokołowski. — W  Przemyślu Hesze- 
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Publicitć A. L o r e t  te ,  directeur, Rue Caumartin, 61.
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zne po 1 kor. od w iersza  — Zaląoznlkl 4o „Nowej Reformy” (prospekty cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za oenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. odf 
100 egz. dla m iejscowych prennm. Należy tość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztow-nn

W ybory.
Pierwotne doniesienie nasze, choć podane 

z zastrzeżeniem, o terminie wyborów do Rady 
państwa, potwierdza się. Wogóle zaś wywołało 
ono pewne zdumienie z powodu, że okres przed
wyborczy zakreślono obecnie dość długi, chociaż 
poprzednio mówiono wiele o przyspieszeniu wy
borów w tym celu1, aby dać jak najmniej pola 
„radykalnej agitacyi".

Zapewne były takie „najszczersze chęci", dla
czego jednak spełzły one na niczem, to tłoma- 
czy nam dzisiejszy artykuł urzędowej „Wiener 
Abendpost", potwierdzający zarazem wspomnia
ne doniesienie o terminie wyborów. Powiedzia
no tam mianowicie, że zbyt rychło nie można 
było ich przedsięwziąć z powodu, że „zbliżają
ce się głosowanie na posłów do Rady państwa 
nie zostało spowodowane prawidłowem wyga
śnięciem ich mandatów.

„Ze względu na to, jak na nadzwyczajne za
absorbowanie politycznych władz powiatowych 
i gmin przez ważne i wiele czasu zabierające 
przygotowania do spisu ludności, wreszcie ze 
względu na przypadające w grudniu i styczniu 
rzymsko-katolickie i grecko-katolickie święta, 
akcya wyborcza w porównaniu z r. 1897 sto
sunkowo się przedłuży. Mianowicie z powodu 
świąt jest koniecznem, aby okres czasu od 21 
grudnia b. r. do 3 stycznia następnego roku 
zupełnie pozostał wolnym od spraw wyborczych. 
W tych jednak krajach, gdzie mieszkają w wię
kszej liczbie wyznawcy wschodniego kościoła, 
jak w Galicyi, Bukowinie i Dalmacyi, również 
okresu od 6 do 13 stycznia nie można brać w 
rachubę dla wyborów. Te względy skłoniły sze
fów krajowych w ogólności czas od 3 do poło
wy stycznia 1901 oznaczyć, jako dnie wyborcze; 
tylko w Galicyi a także w Krainie, gdzie po 
raz pierwszy będą się odbywać bezpośrednie 
wybory z kuryi ogólnej i gmin, odbędzie się 
głosowanie w poszczególnych kuryach już 21 
grudnia b. r. Z Dalmacyi i Bukowiny nie ma 
żadnych doniesień o terminie wyborów. Stosun
ki Kuinnnikacyjne i trudności klimatyczne zre
sztą, jak się zdaje, przy teraźniejszych wybo
rach nie zgotują większych trudności, niźli przy 
wyborach w r. 1897 przeprowadzonych w mie
siącach styczniu. lntvm i maren".

Pozostaje jednak jeszcze druga kwestya do 
rozstrzygnięcia: swoboda wyborów. Owóż w Jej 
sprawie organa rządowe, zanim jeszcze je za
pytano co gabinet na ten temat w sercu swo- 
jem kryje, oświadczyły same od siebie, że rząd 
tym razem ma zamiar pozostawić zupełnie swo
bodny tok akcyi wyborczej i że wybory odbę
dą się całkiem bez presyi rządowej.

Oświadczenie to dla nas cenne nie tylko ja
ko skonstatowanie faktu, jako urzędowe przy
znanie, że dotychczas działo się zupełnie ina
czej, czy jednak będzie miało faktyczne .zna- 
czenie dla Galicyi, to dopiero przyszłość po
każe. Wybory mogą się rozegrać zupełnie swo
bodnie w innych kiajach, ale w Galicyi pozwo
lenie na ingerencyę w duchu partyi rządzącej 
kto wie czy nie będzie ową koncesyą. o której 
tyle mówiono, jako o rekompensacie dla Koła 
polskiego za narażenie go na poddanie się no
wemu głosowaniu. Zresztą musiały być pewne 
racye i powody, dla których minister Piętak 
rezygnacyę swoją z urzędu cofnął i pozostał 
na stanowisku ministra dla Galicyi, na stano
wisku „męża zaufania" Koła polskiego w łonie 
rządu...

A d o l f  jSouw ert - N ow a czyń sk i.

Bajka o księżniczce i karla.
4 (J U g  dalszy).

Stał oparty na laseczce, gryzł papierosa w u- 
stach i śmiejąc się z idyotycznych fantasteryj 
maniaka, patrzył w ciemną twarz nieba i mru
żące się miarowo, niezliczone oczy gwiazd. Rzęsy 
gwiazd spadały i podnosiły się i znów jednu 
oko oderwało się od ciemnego stropu i padało 
z hamowaną szybkością w przestrzenie Zdr ■ 
wało mu się, że gwiazda przebiegła tuż tli., 
koło jego twarzy, oświeciła go i znikła, że za 
nią pójdzie druga, trzecia, że się zaczną odzy
wać całemi dziesiątkami, całemi rojami i padną 
tu na ulicę, na asfalt i będzie je można pod
nieść takie lekkie ośmioramienne, nie większe 
jak koło wozu z niebieskiego szkła z lampką, 
ukrytą w środku, a inne sturamienne jakby 
z zielonego lodu, a inne jz żelaza rozpalonego 
do zaru, ciężkie; inne stokrocie nalepione gę
sto świętojańskiemi robaczkami, a inne wielkie 
bańki mydlane z iskrą elektryczną w środku. 
Zdawało mu się, że te gwiazdki zaczepią się 
u gałęzi kasztanów, zawieszą na drutach tele
fonów, kapeluszach kobiet, szyldach sklepów 
zaścielą całą ulicę, że będzie taka rozpaczna 
jasność, powietrze tak świetlane, taka niebie
ska biel będzie biła od leżących gwiazd, że lu
dzie otumanieni i odurzeni sztywnie, jak dre
wniane figurki będą padać twarzą na gwiazdki 
* spalą, stopią się jedno za drugiem Śmierć 
strasznego światła zniszczy ludzi.

Marzył bez kontroli rozsądku i patrzył w czarny 
aksamit nieba. Patrzył i tak w białe ciała gwiazd 
które ■ odpoczywały na aksamicie nieba leniwie

Z niebywałą dotąd w Galicyi szybkością, 
na pierwszą wiadomość o rozpisaniu wyborów, 
porwały się na równe nogi do agitacyi stron
nictwa opozycyjne. Bardzo wiele o sobie dają 
mówić Rusini, którzy gotują się do nader ener
gicznej akcyi i jak się zdaje przeprowadzą 
dość swoich kandydatów

My przeciw temu nic nie mamy, owszem ra- 
dzibyśmy aby naród ruski otrzymał prawdzi
wych narodowych reprezentantów i jesteśmy 
przekonani, że wynik wyborów ani dla kraju 
ani dla Polaków nie będzie przykry ani nie
bezpieczny jeśli te wybi ńa ziemi ruskiej 
odbędą się rzeczywiście zupełnie swobodnie, ale 
też bezwarunkowo swobodnie. Niech położy się 
koniec presyi z góry, która wyprowadzała 
z urny manekiny rządowe, ale niech też położy 
się tamę presyi z ambony, jaką rozwijali mo- 
skalofilsey księża i aguacyi za pomocą rubla, 
dzięki czemu wychodzili na posłów dawniej nie 
Rusini, ale moskiewskie pokurcze.

Z polskich stronnictw najszybciej się ruszyli 
socyaliści. Jestto naturalny . Rik ich organi- 
zacyi i żywiołu, wśród któ c o się obracaj- . 
Również zupełnie gotowi zaaj. się ludowcy. 
Najciekawszem byłoby módz coś powiedz 
o ruchu samodzielnym w miastach — dotyi 
czas bowiem zawsze panował tu zupełny za
stój, ale ter już przecie na lepsze się za
nosi.

To są ogolne ruchy, w których się obracać 
będzie przyszła ak^ya wyborcza, w miarę zaś 
jej postępów notować będziemy skrupulatnie 
wszelkie jej fazy.

W obronie praw polskich.
Wiec polski w Poznaniu, urządzony w sobotę, 

w wielkiej sal, ogrodu zoologicznego, wypadł 
imponująco i świadczył o wielkiej sile odpornej 
żywiołu polskiego. W wiecu wzięli udział za
równo mężczyźni, jak kobiety, a było ich tyle, 
ile tylko sala pomieścić mogła. Uchwały wie- 
cowników, zwrócone przeciwko bai barzyńskim 
rozporządzeniom Studta, znane już są czytelni
kom naszym, z wczorajszego naszego sprawoz
dania. Uzupełniamy je dzisiaj następującemu 
znaini ennemi szczegółami:

Wiec zagaił przewodniczący komitetu, p. A n- 
d r z e j e w s k  i, „Nie trzeba płakać ani uarzo- 
kać, — rzekł on — lecz z godnością zaprote
stować, w imicuiu narodu, przeciwko krzywdzie, 
wyrządzonej dziatwie polskiej. Nauka języka 
polskiego powinna być koniecznie w szkołach 
zachowaną. Polacy mają prawo wymagać, aby 
ich nie traktowano odmiennie od Niemców, gdyż 
na równi z nimi płacić muszą podatki i wy
pełniać wszelkie obowiązki, spływające na nich 
z przynależności do Prus. Na polach walki 
nie pytano: kto Polak, a kto Niemiec, lecz za
grzewano Polaków do boju. Jakże za to rząd 
pruski się wywdzięcza ? Oto wyrządza Polakom 
wielką krzywdę. Trzeba przeciwko temu ener
gicznie zaprotestować, ale równocześnie w je
dności i zgodzie dążyć wytrwale do celu, gdyż 
same protesty nic nie pomogą. _ Przedewszy- 
stkiem więc na matkach polskich spoczywa 
obowiązek, aby nauczyły dzieci sw e po polsku. 
Trzeba budzić poczucie, aby każuy kupił sobie 
elementarz polski, a nie żądał go za darmo. 
Matki-Polki mogą cudów dokazać w domu, który
jest fortecą niezdobytą.

Po ukonstytuowaniu prezydyum wiecowego, 
do którego powołano także kobiety, przemawiał

rozciągnięte i tylko drgając niekiedy od snów 
pożądliwych rozkoszy, podnosiły w górę nie
przeliczone szeregi białych ramion i opuszczały; 
jak mleczno-białe dziewice przeginały w rozko
sznym takcie ciała, odskakiwały od aksamitu, 
zbiegały się w koła, węże i figury, i rozpoczy
nały kosmiczny tan. Nikły, gasnęły i rozświe
tlały się na nowo, wznosząc do góry liliowe 
ramiona, formując olbrzymi wąż, którego białe 
pierścienie rozpadały się i kółkami zaścielały 
całe niebo. I znów srebrne nagie dziewice zbie
gały się w ,jeden krąg, by z rozszalałą szyb
kością rozwijać się w przedziwne arabskie de
senie. Wreszcie krocie kół kobiecych formują 
wielki krzyż, ginący czterema ramionami w ho
ryzontach, ciała srebrne zaczynają się plątać, 
obejmować wzajemnie bia’ r' nogami, zaciskać 
rękoma ko’o piersi, srebrne rzęsy opadają im 
na koralowe oczy, świetliste głowy ciemnieją 
i skłębione, poplątane ciała nieprzejrzanych 
miryadów srebrnych kobiet wielką matową rzeką 
płyną, płyną i spływają zwolna w otchłanie.

Czarny aksamit nieba drga jeszcze cały od 
nieprzeliczonych rozszalałych nóg gw iaździstych 
tanecznic, poezem fałdy rozcierają się i czarne 
przestworze znów wygląda, jak nieskończona 
kopuła, bezkres, ciemna i taj ona . . .

Garbus drgnął. Dwóch n czyzn o kilka 
kroków pokazywało go sobie palcami, rozm; 
wiając głośno w obcym języku... Takiego sj 
wetę, czarną z podwójnym konturem, byle ga: . 
wyszedł, za' tionego w -niebo, a na nieb;e 
gwiazdami y .ne: „acetylen- na dole kominy 
fabryka i ii ma. No nie i^rzes/Lzy to do oczj, 
he ? Drugi w cylindrze 1 kreślił paznokciem 
w powietrzu, patrzył złośliwie na Azeła i kiwał 
głową.

W Azelu zawstydzenie i wściekłość falą krwi 
płynęły na twarz. Ruszył się prędko naprzód, 
przeszedł koło nich niepewnym, z nerwowej

poseł M i z e r s k i ,  dając genezę walki o język 
polski i zachęcając do obrony praw narodowych.

Zabrała potem głos znana zaszczytnie z obrony 
praw języka polskiego, panna Janina Oma ń -  
k o w s k a ,  a mowa jej wywarła olbrzymie wra
żenie. „Polacy — mówiła — miłujący całem 
sercem swoje ideały narodowe, nie zazdroszczą 
bynajmniej Niemcom ich kulcury. Przyszłość 
osądzi, który, naród jest kultarniejszy: ten, 
który gnębi, czy też gnębiony i znoszący z re- 
zygnacyą ciosy przeciwko niemu wymierzane. 
Grzmot oklasków towarzyszył pannie Omańko- 
wskiej, gdy mówiła o przywiązaniu do pacierza 
polskiego. Gdy pewnego ^azu duchowny spo
tkał w polu chłopca, pasącego bydło, zagadnął 
go: „A umiesz ty pacierz po niemiecku?" — 
„Kajbym nie miał umieć — odpowiedział chło
piec — kiedy go się w szkole muszę uczyć". 
Na życzenie księdza odmówił chłopiec pacierz 
po niemiecku i po polsku: „Yater unser" sto
jąco z czapką na głowie i batem w ręku, a 
„Ojcze nasz" klęcząco, z odkrytą głową i bez 
bata w ręku. Fakt to bardzo wymowny, świad
czący korzystnie o dziecku polskiem — i jego 
miłości do pacierza polskiego. Pan minister -  
mówiła dalej panna O. — niepomiernie się może 
kiedyś zdziwi, gdy pudczas wizytacyi w szkole 
zastanie dzieci-śpiące. Jeżeli nauczyciel wy
kładać będzie religię po niemiecku. Oświad
czamy z tego miejsca, ż e  m i n i s t e r  u w a ż a  
s ł o w a  k r ó l e w s k i e ,  j a k o  n i e  w a r t e  
z ł a m a n e g o  s z e l ą g a ,  boć przecież znane 
są przyrzeczenia króla pruskiego, zapewniają
cego Polakom religi^ w języka ojczystym. Mi
nistrowi należy się wieniec laurowy za tu, że 
tylu Polaków obudził z letargu. Niejeden ojciec 
i niejedna matka dotychczas nie dbali o to, 
aby dzieci ich umiały po polsku, teraz się ockną. 
Smutne stosunki panują w szkołach naszych. 
Dzieci polskie zgoła nie wiedzą o literaturze 
polskiej, zamiast piosnek polskich, śpiewają: 
„Lieb Yaterland, magst ruhig sein". Powiadają 
Niemcy, że za 10 lat nie bęuzie w Prusach 
żadnego Polaka. (Głośne protesty.)

Jakież to śmieszne! Kościół i dom to niezdo
byte twierdze, o które może sobie niejeden zę
by wyłamać. (Brawo!) Nie wysyłamy prośby, bo 
nie przystoi nam prosić o coś, «o nam się słu
sznie należy. Nie przystoi nanf też płakać, bo 
jesteśmy dość s iln i, aby «iy jn ić  przed za
kusami germamzacyjnomi. ’ Rfófr włożył na ro
dziców obowiązek wychowania swych dzieci, nikt 
nie może się od tego obowiązku uchylać. Jeśli 
się Polacy będą kochać i wzajemnie sobie po 
magać, to nietylko pan minister, ale bramy pie
kielne ich nie przemogą.

Zadziwia, że w chwilach zamachów na głowy 
koronowane znalazł się rząd, który tak po ma
coszemu obchodzi się z Polakami. Krok, który 
zrobiło państwo, jeśli nie jest polityczną zbro
dnią, to w każdym razie politycznym błędem. 
(1 owszem, jest zbrodnią! Przyp. red.). Polacy 
przed 217 laty (odsiecz wiedeńska) wybawili 
kulturę niemiecką od zupełnej zagłady. Możemy 
powiedzieć: za twoje myto — kijem cię obito. 
Mimo wszystkiego jednak „Jeszcze Polska nie 
zginęła". (Huczne oklaski).

Pos. Mi z e r s k  . odczytał potem znane już czy
telnikom naszym rezolucje przeciwko rozporzą
dzeniom mmistra Studta, które też zgromadzenie 
jednogłośnie uchwaliło.

Przemawiał potem p. Józef Kuna j  o reskryp
cie ministeryalnym ze stanowiska p e d a g o g i 
c z n e g o ,  obj.iśniając, dlaczego rozszerzono go 
nawet na naukę religii. Mówca wykazał, że

irytacyi krokiem, odwrócił jeszcze głowę i zmą
conym głosem mruknął głośno.

...Dodać embryona zielonego, kochane krety- 
ny... i szybko wszedł, w dość jeszcze wielki 
zator ludzi, na rogach dwóch ulic, poczem w o- 
gródek (?), jasno oświeconemi kasztanami, prze- 
pełriony gośćmi przy stołach. Po kilku szero
kich schodach wszedł do wielkiej restauracjj- 
no-kawiarnianej sali, gdzie w rogu, pod wy- 
bladłym obrazem, przedstawiającym „polowanie 
Dyany, zbierała się od dawien dawna, co wie
czór garstka ludzi, w średnim wieku, o prze
ciętnych fizyognomiach, których ktoś z szachi
stów mających zawsze F -zy sąsiednim stole,
n iw  J ? e a i e  I M  ł r i w t e  «»'>!*>
cznych mikrocephallusów.

' Caffe-Restaurant" miał szyld internacyonal- 
nv” Alkazar" obsługę męską i reputacyę taką, 
Ł  w m n ie js ic h  warunkach mie i jego go- 
fciel I  “ . m i  ubierały się ^  7 ^  
anarchistycznych Sw.stt.iw.
kich cvrków i y a n e t e - t e a t r ó w ,  tu najsławni jsi 
szachiści, bilardziści i
ru wreszcie klub „demonicznych mikrocepnaim 
L "  f  ego c z t o .0  l  ei Meyer, syn Azela 

Tom asa Meyera, człowieka sławnego z kobiet, 
ja k S fo s ia d a ł, z talentu aktorskiego, z dzi
wactw i z orderów cyklistycznych.

W ogródku „Alkazaru" grała orkiestra walc. 
o melodyi rak szarej i monotonnej, Jak życie 
tych muzykantów, biegały kelnerki w czerwo
nych bluzkach, obsługujące w oerndzie, a żółte 
jak twarze ich profesyonalnych kochanków, kel
nerów z sal. Gromadka dziec: stała przed pa
wilonem z muzyką i maleństwa, me oswojone 
ieszcze z otoczeniem, zmęezonemi oczkami wo- 
dzih za ręką chłopca, bijącego w bęben. Inna 
gromadka uganiała za chudym psem i chciała 
mu urzybić ogron do deski. Inny pies, doprowa-

rząd, rugując język polski ze szkół, podkopie 
religijną podstawę. Chodzi o popieranie prote
stantyzmu kosztem katolicyzmu. Czyż dopuści
my do tego — pytał mówca — aby dzieci 
pozbawiły się wiary i języka? Nie mamy wpraw
dzie bagnetów, abyśmy energię naszą niemi 
poprzeć mogli, ale nie dopuścimy, aby zniknął 
piękny język Mickiewiczów i Słowackich. (Gło
sy: Nigdy!). Nadejdzie jeszcze czas, że zagrają 
nam znowu: „Jeszcze Polska nie zginęła", gdy 
będzie potrzeba. (Głosy: Wtedy będzie zapóźno!).

Zabrał potem glos adwokat dr W o 1 m s k i. 
Matki Polki — nawoływał mówca — ratujcie 
te nasze pisklęta, poki je macie w gniazdach 
domowych i pod swerai skrzydłami! Uczcie 
dzieci czytać i pisać w ojczystym języku, by 
wszystkie tajniki prawd wiary naszej świętej 
w ojczystym mogły pojąć języku; zastąpcie im 
brak tego wykładu w szkole wykładem w do
mu — a o progi katolicko-polskiego domu roz
biją się wszelkie wrogie nam zakusy’ Obok za
sadniczej myśli samopomocy rodzicielskiej nie 
chcemy zaniedbać dochodzenia praw swych 
środkami, jakie nam obywatelom na podstawie 
konstytucyi przysługują. Dlatego wzywamy po
słów naszych, jako powołanych stróżów praw 
naszych narodowych, obywatelskich, ażeby przy 
najbliższej sposobności w oczach całego świata 
przedstawili z trybuny sejmowej krzywdy, ja
kich doznajemy bez ogródki, bez rękawiczek, 
jasno i dobitnie, i upomnieli się o nasze prawa.

Mówca zakończył odczytaniem prośby do ar
cybiskupa, aby wziął w obronę katolickie dzieci 
polskie przed zamachem na ich język ojczysty.

Następnie poseł M i z e r s k i  odczyta! adres 
do papieża, który uchwalono wysłać na ręce 
ks. kardynała Ledóchowskiego.

Po Niegolewskim przemawiał poseł G ł ę b fl
eki, zapewniając, że posłowie, którzy mają obo
wiązek bronienia społeczeństwa, tem więcej 
poczuwać się będą do tego obowiązku, im nie
bezpieczniejsze jest nasze położenie. Ale nie 
możemy spodziewać się pomyślnego sKutku. 
Dotychczas nie było można osięgnąć rzeczywi
stego, pozytywnego rezultatu wobec przewagi 
żywiołów nam nieprzyjaznych. N ie  tam  wB e r -  
l i n i e  (?), lecz tu w kraju przedewszystkiem 
możemy dążyć do pożądanego celu. Nasze sta
nowisko w Berlinie — wywodzi mówca — jest 
bardzo przykre, ale to nam dodaje otuchy do 
spemiania obowiązku, ze całe społeczeństwo 
występuje, jak dziś, energicznie w obronie 
praw swoich. Dzisiejszy wiec jest imponujący. 
Protest uchwalony jest zdrowym oDjawem, .ale 
najuroczystsze oświadczenia i protesty nie po
mogłyby nic, gdyoy zabrakło pracy w domu. 
Lubuję się w wiecach, które rozbudzają ducha, 
ale praktyczue rezultaty okażą się przy speł
nianiu obowiązków domowych.

Na zakończenie wiecu przemówił jeszcze pos. 
M i z e r s k i ,  wyrażając nadzieję, że posłowie 
polscy „ mo ż e  i te ra z  o s i ą g n ą  coś w^Ber- 
l i n i e ,  j e ż e l i  c e n t r u m  i c h  p o p r z e - .

Na tem wiec zakończono. Wychodzącym z sali 
rozdawano polskie elementarze i katechizmy. ^

Po wiecu udała się deputacya do ks. arcybi
skupa StablewsŁ iego, aby mu wręczyć petycyę 
wiecową. Ks. arcybiskup w odpowiedzi swej za
znaczył z naciskiem obowiązki rodziców „k a- 
t o I i k i c h“ wobec dzieci i ^otrzebę pracy dla 
„królestwa bożego",(?) lecz ani słowem nie wspo
mniał, że idzie tutaj o k r 2 y w d y, wyrządzone 
narodowi polskiemu, że prześladowanie spada 
tutaj nie tylko na katolików, lecz i na P o l a 
kó w.  A przecież do ks. arcybiskupa zwracał

się wiec nie dla tego. że jest wysokim dostoj
nikiem duchownym, lecz w pierwszym rzędzie 
dla tego, że jest Polakiem.

Pomimo całej doniosłości uenwał wiecowych 
i jego przebiegu, nie możemy wstrzymać się 
od uwagi, że stanowisko, jakie zajęli przy tej 
sposobności posłowie Mizerski, i Głębocki nie 
upoważnia do zbyt optymistycznych zapatrywań 
na ich działalność w ciele ustawodawczem. To 
wieczne oglądanie się na centrum zaezyna być 
błędem, który pomści się kiedyś na interesach 
polskich. Centrum popiera nas wtedy tylko, 
gdy może w.dzieć w nas jedynie katolików, a 
nie widzieć Polaków. Jeżeli kiedy podnosi głos 
w naszej obronie, to nie dlatego, że jesteśmy 
Polakami, lecz p o m i m o  t e g o ,  że nie jesteś
my Niemcami.

Oba Koła polskie, i w Sejmie pruskim i 
w parlamencie niemieckim, powinny zan.echać 
oportunizmu i wielkiej polityki, a stanąć w sze
regach skiajuej opozycyi. To przynajmniej ura
tuje powagę naszego poselstwa w Berlinie i 
tych, którzy ją do ciał reprezentacyjnych wy
słali.

dzony do histeryi, biedny, chudy dog, nienawi
dzący muzyki, szczególnie faworyzowanej przez 
ludzi z ogródków, wyciągał szyję i wył prze
ciągłym falsetem. Tony skrzypiec boleśnie wpi- 
iały się w psi m„zg i serce, a z psich oczu 
padały na żółty piasek łzy bezsilności wobec 
ych muzykantów w czerwonych fezach, podno

szących indyańskim stukotem serdeczny nastró' 
spoconych mieszczan.

Azel wieszał pelerynkę gumową na wiesza
dle u drzwi, powolnem, pogardliwem spojrze
niem przeszedł cały ogród, poczbm całą amfi- 
ladę jaskrawo oświetlonych sal, wreszcie prze
szedł na lewo do rogu pod polowaniem D*- nv 
gdzie dość wielki stół prawie był już pełny 
i tylko dwa miejsca jeszcze miał wolne.

...Kiepski wieczór panom, niech będzie po
chwalony Budha, bałwan samobójców oby dziś 
wreszcie deszcz kamienny spadł na głowy naj
droższych naszych braci i synów.

...Amen, odpowiedziało mu kilku. Inni nie po
dnosili nawet głów od gazet, w które się z* 
głębiali. Przed kilkoma stał opalowy zółto-zie- 
lony absynt w długich, wysokich szklanka' h 
przed innymi kakao z eterytem. Jeden ssał dłu
gą słomką mleko z ogromnej szklanki.

...Apyst, cytrynka, kanapki, zamawiał sobie 
Azel... towarzystwu po pół szkła koniaku. Z nad 
gazet podniesiono ciekaw e głowy.

— Garb-Meyer stawia, karzeł dostał senedę. 
Wściekł się? Kochanka cię okradła? Strzelasz 
się może? pytaniom nie było końca.

— Stawiam, bo mi się podoba, kto niechętny 
lub ciekawy, dlaczego, może mi wetknąć pa1 ?. 
przez ucho w mózg, a przekona się żem zdrów 
na umyśle. A co do doktora specyalnie, to ten 
rozumuje, źe tvlko jego kochanka okradła na 
korzyść jego lokaja, z którym jeździła ac mo
rza, podczas kiedy doktór w szpitalu dobijał 
kiepskiemi receptami zdechlaków; a ja tymcza-

W ojna w Chinach.
Obecnie wytworzyła się w Chinach jedyna 

w swym rodzaju sytuacya polityczna. Z inieya- 
tywy Rosyi, względnie Stanów Zjednoczonych, 
mocarstwa postanowiły opuścić Pekin i umożli
wić cesarzowi, cesarzowej - regentce i w ogóle 
przedstawicielom rządu chińskiego powrót do 
stolicy. Tymczasem dwór chiński, pomimo ta
kiej uprzedzająco pokojowej polityki, nie za
mierza wcale skorzystać z nadarzającej się mu 
sposobności uo powrotu. W sprawie tej dono
szą z Londynu, że L i h u n g c z a n g  oświad
czył w Szangai, gdzie uoiąd przebywa, iż jego 
położeni5 jesf trudne. Dwór cesarski dotąd nie 
wie, że jako jeden z głównych warunków, po
przedzających rozpoczęcie rokowań pokojowych, 
postanowiły mocarstwa ukaranie przykładne 
reakcyjnych doradców rządu. „Times" zaś do
nosi, że L i h u u n g c z a n g  wjstosował memo- 
ryał do tronu z prośbą o powrót do Pekinu. 
Równocześnie jednak przesłał on pismo do wi
cekróla w W u c z o n g u ,  gdzie zaznaczył, iż 
mocarstwa mają absolutny zamipr UKa-ania 
owych doradeów reakcyjnych, których w zna
cznej części dziełem jest wywołanie ostatniej 
zawieruchy w Chinach. Jeżeli tedy w swym 
memoryale do tronu poruszył tę sprawę L i 
h u n g c z a n g ,  to wtedy, zdaniem wspomnia
nego dziennika, nie można się spodziewać, aby 
dwór chiński powrócił do Pekinu. Jeżeli jednak 
Lihuugczang pominął tę sprawę w swym me- 
moryale to będzie słusznie uważany za 
zarajcę stanu.

Dylemat ten’ jest rzeczywiście trudny do roz
wiązania, a położenie mocarstw, w szczególno
ści zaś Niemiec, staje się wprost śmiesznem. 
Nie mogąc inaczej uczynić, godzą się one na 
propozycyę -osyjską opuszczenia Pekinu. —  
„Kgencya Havasa“ donosi, iż rząd francuski 
zgłosił już swoją zgodę na propozycyę ewaku- 
acyi Pekin 1 i przeniesienia ambasady do Tien- 
tsinu. Rządy francuski i rosyjsk są co do tego 
punktu najzupełniej w zgodzie i dały już od- 
dawna odpowiedne instrukeye swoim reprezen-
rńwn£- W y Chin- JaP°nia zgodziła się 
S S f t w  nd I sa-m0’ zaznaczając, iż nie ma nic 

odwołaniu posłów z Pekinu, jakoteż 
P w innym zarządzeniom mocarstw i to tem

7111 °^wiadczyc, że obecnie wszystk 
kochanki okradają swoich mecenasów. Dokt 
nie anomalia.

regułęn °̂Ŝ 0Wan'P 2 ^TW ^ów kryminalnych i

...E kscentryczny idyotyzm !

...Moje kochanki obchodzą tylko mnie...

...I twoich lokai.

...I przyjaciół ich.

...I znajomych tychże przyjaciół!

...Łotry! Bezczelne łotry!

...Kretyn rogaty a łysy. I ożywienie wstąpi 
w towarzystwo, zaczytane w dziennikach.

...Hamburg się pali!... wrzasnął z nad gaze 
otyły brunet z blizną przez całą twarz i szyj

...Od dwunastu godzin — sentymentalny sz 
lerze od dwunastu godzin. Wysadź się te 
pen^yną z twojemi nowinami.

...Gdyby pan chcii ł zostać reporterem, prz 
najmniej tak genialnym, jak Szymon Słupni 
toby pana pierw szego dnia zrzucili tylnemi sch 
dami z redakcyi.

...I wykadzili za nim redakcyę assafetydą.
Staruszek, zwany Szymonem Śłupnikiem, si 

u-4 ry> jak zwykle, pod marmurowym czerw 
nym słupem, poruszył się z za gazety.

...Jeżeli dzisiaj ma znowu panować nastr 
pseudo-koncepciarski, to napluję każdjma w a 
synt 1 przeniosę sii; vis-a-vis do Anetty. Y  
d z ę , że ona lgnie do mnie nanowo, a wy z 
czynajcie być nudni, jak prawdziwe genialne j 
dnostki... Kilku rozśmiało się.

...Jeżeli słuchaczowi nie podoba się przy ni 
szym stole, może wleźć pod stół, a my mu ta 
Anettę poślemy.

...Rzezi: Reszki! (C. d. n.)
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bardziej, że położenie geograficzne pozwala jej 
każdej chwili — gdyby lego zaszła potrzeba — 
wystąpić do akcyi przeciw Chinom. Wogóle 
zdaje się, iż z wyjątkiem Niemiec, wszystkie 
inne mocarstwa postanowiły na razie zawiesić 
wszelkie energiczniejsze kroki przeciw Chi
nom, wycofawszy się z Pekinu, lecz pozosta
wiając w prowincyi P e c z y 1 i swe kontyngen
ty przez zimę. Rozpocznie się więc teraz „gra 
w cierpliwość1, w której wygra ten, kto ałużej 
będzie mógł przetrzymać s t a t u s  quo.  W tym 
zaś kierunku szanse będą po stronie rządu 
chińskiego, który jest u s i e b i e ,  podczas, gdy 
mocarstwa z kolosalnemi ofiarami finansowemi 
utrzymywać muszą swe wojska na dalekim 
Wschodzie.

Kronika krakowska.
(Powrót państwa Władysławów z Zakopanego. — Co Z e 

stali w domu? — Wypoczynek. — Służąca Kasia. — Na 
czem należy oszczędzać. — Polszczyzna na ki akowskim 
dworcu kolejowym. Kto zna język polaki? — Moja 

sprawa).
Państwo Władysławowie powrócili przed kilku 

dniami z Zakopanego, dokąd wybrali się li tylko 
z tego powodu, że pojechali tam państwo Sta
nisławowie i Julianowie. Powrócili w nienaj
lepszym humorze: on z „honorowym** długiem 
karcianym, ona z katarem i rozczarowaniem, 
a dwoje dzieci z bólem gardła i zupełnie zni
szczoną garderobą. Powitał ich ąa progu imi- 
tacyą szczekania wychudły mops, następnie 
z kanapy, okrytej grubą warstwą pyłu, zwlókł 
się Wygłodzony kot, a wreszcie z kuchni wy
szła uśmiechnięta służąca, która pomimo pobytu 
na brukn miejskim nie nabawiła się ani kataru, 
ani rozczarowania. Przez trzy dni cała rodzina 
wypoczywała w ten sposób, że p. Władysław 
przyjmował odwiedziny troskliwjch o jego zdro
wie wierzycieli, p. Władysławowa biegała od 
przyjaciółki do przyjaciółki, roznosząc zakopań- 
skie nowiny, dzieci zaś w kuchni leczyły się 
na ból gardła sposobem ks. Kneippa, wylewając 
na podłogę wodę i brodząc w niej. Dopiero 
trzeciego dnia wieczorem zasiedli wszyscy ra
zem do kolacyi, która składała się z herbaty 
i chleba z masłem.

— Proszę tatka, ja nie pójdę do szkoły, bo 
mam podarte trzewiki — odezwał się mały 
Janek.

— I ja także — dodała Jadzia.
Pan Władysław machnął ręką.
— Ja o sobie nawet nie wspominam — rze

kła z miną męczennicy pani domu. -  Wszy
stkiego mi potrzeba, począwszy od kapelusza, 
a skończyszy na kamaszkach.

Phn Władysław głęboko westchnął.
— Mógłbyś oduczyć się tego parafiańskiego 

wzdychania - zawołała podrażniona pani.
W tej chwili weszła służąca Kasia, spojrzała 

drwiąco na chleo i resztkę masła, poczęm, zbie
rając bez pytania zastawę ze stołu, wycedziła 
mimochodem przez zęby:

Nie ma już węgla ani krztyny.
— Rój się Boga, to niemożliwe, przecież cały 

wagon sprowadziłem przed wyjazdem do Zako
panego — zawołał p. Władysław.

— Nie zjadłam go chyba — odcięła się obra
żona Kasia.

— Zapewne ulotnił się — zauważyła pani 
domu.

— Państwo ozukają ze mną „okoliczności * — 
odpowiedziała rezolutna Kasia. Ja  dziękuję 
od jutra za obowiązek. Piekarz codziennie pu
szcza mi pod nos „finfy**, że biorę ciągle pie
czywo na kredyt, rzeźnik się pyta, kiedy zmie 
nię setkę, ażeby zapłacić za mięso; w sklepiku 
muszę stać na szarym końcu i kłócić się o kre
dyt z grubianinem, który nie wie, co to jest 
„osoba**. Dziękuję za taką kondycyę.

Wyszła do kuchni, skąd wkiótce zaczęły do 
pgkoju dolatywać słowa głośnego monologu obra
żonej „osoby**.

- Tak dalej iść nie może — zawołał pan 
Władysław.

— Jędza! — szepnęła zdławionym głosem 
pani Władysławowa.

— Zbawić nas może tylko oszczędność.
Wyraz ten wstrząsnął panią domu niby iskra

elektryczna.
— Tak jest, oszczędność — powtórzyła z za

pałem. — Przez zimę nie będziemy opalać sa
lonu.

— Drobnostka.
- Przestaniemy prenumerować gazetę.

— Także drobnostka.
— Tylko policz — mówiła p. Władysławo

wa. — Kilkanaście reńskich oszczędzę na wę
glach, kilkanaście na gazecie i już mam wcale 
ładny, choć skromny kapelusz.

Pan Władysław, usłyszawszy na jik i cel żo
na jego już naprzód przeznaczyła nie istnieją
ce jeszcze oszczędności, zamilknął i począł roz
myślać nad tem , skąd weźmie pieniądze na 
zapłacenie „honorowego** długu w Zakopanem.

— Nie trap się, jakoś to będzie — mówiła 
dalej pani Władysławowa, głaszcząc męża po gło
wie — Bozia nas nie opuści.

O zamiarach Bozi względem państwa Wła
dysławów nic oczywiście powiedzieć nie mogę, 
natomiast muszę z wielką przykrością skonsta
tować, że oszczędność pani Władysławowej 
skrupiła się tak niespodziewanie na... gazecie. 
Niechaj pani Władysławowa dobrze rozważy, 
czy zdoła przez cały rok obejść się bez „Kro
niki krakowskiej “ Grabca, który jest wielkim 
wielbicielem kobiet, co mu swoją drogą nie za
wsze na dobre wychodzi.

Obojętność czy niechęć zarządu stacyi kole
jowej w Krakowie, skrupiła się na języku 
polskim. Publiczność, która potrafi bez wię
kszego szwanku dostać się przez dojazd na 
dworzec kolei, może tam czytać takie zajmujące 
napisy, jak: „Ku Żvwcu“, „Ku Wiedniu**, „Ku 
Tarnopolu** i t. d. Przed kilkunastu laty ś. p. 
Lam w jednej ze swoich kronik opowiadał 
o pewnym bankierze lwowskim, wyznania moj- 
żeszowego, który wszędzie chwalił się swoją 
znajomością języka polskiego.

— We Lwowie nikt nie umie po polsku, 
oprócz mnie, Smolkii go i Rayskiemu — twier
dził ów bankier.

Otóż obecnie do znawców języka polskiego 
przybywa zarząd stacyi kolei północnej w Kra
kowie, Szkoda, że jeszcze nie żyje ś. p. pro
fesor Skobel.

\

Na ostatek niechaj mi wolno będzie zająć 
uwagę czytelnika moją własną sprawą. Oto 
dzisiaj, d. 11 września, zjawił się u mnie go
spodarz domu i oświadczył, że w moim pokoju 
będą stawiać nowy piec.

— Jak to, teraz, gdy się rozpoczęły deszcze 
jesienne? — zapytałem zdziwiony.

-  A kiedy? — zapytał nawzajem gospo
darz. Teraz robota kaflarska i murarska 
jest najtańsza.

— .Ale wzgląd na wj^godę i zdrowie lokatora 
powinien być ważniejszym, niż wzgląd na cenę 
pracy — rzekłem z miną autora wstępnych 
artykułów.

— Panie drogi, ciężkie czasy — mówił go
spodarz, kuląc się niby gutaperkowy kaizet. 
Podarki rosną, dochody maleją, a dobrego lo
katora szukać chyba, w jakiem muzeum oso
bliwości.

- O dobrych-gospodarzy również nie łatwo.
— A któżby chciał dobrowolnie być męczen

nikiem ? — zauważył mój „kamienicznik** i bez 
ukłonu zniknął za drzwiami. (h-abiec.

Manewry galicyjskie.
Zasadnicza idea te raźn ie jszych  m anew rów  je s t  n a 

stępu jąca:
A r m i a  w s c h o d n i a  —  dowódca gen. broni 

bar. W a l d s t H t t e n  — m aszeru jąca od północnego 
wschodu, praw dopodobnie z Rosyi, ku K  r  o s n n, 
ma sobie postaw ione zadanie sforsow ać przełęcz k a r
packą w okolicach D ukli, k tó rędy  arm ia rosy jska  
przechodziła w znacznej części, udając się w r. 1849  
na W ęgry . G dyby ta  arm ia  zdołała zająć ową prze
łęcz, wówczas m ogłaby oua zagrozić Pesztow i, w zglę
dnie W iedniowi. Zadaniem  A r m i i  z a c h o d n i e j  — 
dowódca gen. broni bar. G a l g o c z y  — je s t oczy
wiście bronienie te j przełęczy i odrzucenie p rzec i
w nika. M aszernje ona od N o w e g o  S ą c z a  i G r y 
fa o w a  w k ierunku  wschodnim z głównym celem 
D u k l ą .  Lew e je j skrzydło sięga B r z o s t k a ,  cen
trum  m aszeruje przez J a s ł o ,  p raw e zaś skrzydło 
m aszeruje w prost na  D u k l ę .  D okładnie określić nie 
można, gdzie n astąp i głów ne starcie , praw dopodobnie 
jbdnak  przyjdzie do niego gdzieś w okolicach J  e- 
d 1 i c z, gdyż A r m i a  z a c h o d n i a  będzie się s ta 
ra ła  nprzedzić n iep rzy jac ie la  i  nie dopuścić go bez
pośrednio w okolice przełęczy dukielskiej.

W czoraj rano — ja k  to donieśliśmy we w czoraj
szym num erze — s ta r ły  się na  zachód od K r o s n a  
sam oistne dyw izye kaw alery i, a  mianowicie należąca 
do A r m i i  w s c h o d n i e j ,  pod wodzą m arsz. poi. 
por. A u e r s p e r g a  i należąca do A r m i i  z a c h o 
d n i e j  pod wodzą gen. m ajora B r u d e r m a n n a .  
Jedenaście  szw adronów  m arsz. poi. por. A uersperga 
odrzuciło s traż  p rzednią  gen. B ruderm anna ku p ra 
wemu sk rzy d łu , poczem w ykonało a tak  na  głów ne 
jego siły. Z powodu przeszkód, n trudn ia jących  sza r
żę , a  m ianow icie domów i zagród w zdłnż gościńca, 
dyw izya zachodnia mogła cofnąć się w porządku. 
Obu dywizyom wyznaczono lin ie dem arkacyjne. — 
D zisiaj toczyć się będzie dalej w alka kaw alery i.

Zmobilizowanie ta k  ogrom nej liczby ludzi, w zglę
dnie ustanow ienie w czasie pokoju dow ództw a arm ij, 
pociągnęło za sobą cały  szereg  zarządzeń, zbliżonych 
do tych, jak ie  w czasie w ojny zostałyby  w życie 
w prowadzone. I  tak , p rzy  każdym  korpusie znajdu je  
się oddział teleton iczny . zaopatrzony w  4  u rządze
n ia  stacy jne  i m ateryał na  p rzes trzeń  6 9  km. K a
żdy pułk kaw alery i tw orzy  u siebie kaw alery jsk i 
pa tro l te leg raficzny , złożony z 8  jeźdźców  i zaopa
trzony  w potrzebne urządzenia.

W sk u tek  pow ołania rezerw istów  powiększono stan  
w ojsk i zaopatrzono je  pod względem  żyw ności, a- 
m unicyi i tego w szystkiego, co należy  do uzbro je
nia, ile możności w ten  sposób, ja k  w w ojnie. K a
żdy żołnierz ma z Sobą jednę zapasow ą i dwie re 
zerw ow e poreye żyw ności, oraz jednę  puszkę kon- 
serwów  m ięsnych; każdy  koń niesie trz y  rezerw ow e 
poreye owsa. N a wozach prow iantow ych znajdu ją  
się jedniodniow e zapasy  żyw ności dla każdego żoł
n ierza  i konia, na  stacyach  zaś prow iantow ych ży 
wność dla żołnierzy  na  jeden  dzień i trz y  poreye 
na każdego konia. T rzy  każdym  oddziale znajdu je  
się zapas m ięsa na  trz y  dni. P o trzebne na czas od 
11 do 15 w rześn ia  zapasy  żyw ności zostały  n ag ro 
m adzone na  pew nych oznaczonych m iejscach, skąd 
będą przesuw ane po rozpoczęciu operacyi w sposób 
odpowiedni za wojskiem.

N a każdy k arab in  repetierow y przypada 50 , zaś 
na  każde działo 1 0 0  nabojów  ślepych o słabody- 
m nym prochn. P rz y  każdej dyw izyi p iechoty  (obro
ny k ra jow ej) utw orzono dyw izy jny  p a rk  am nnicyj- 
ny, sk łada jący  się z 6 batalionow ych wozów am u
nicyjnych. Oprócz tego każdy  korpus o trzym a jako  
zapas 7 7 .0 0 0  nabojów  ślepych 8 mm. i po 5 pa
tronów  na każde działo. K ażda dyw izya i sam oistna 
b ry g ad a  posiada oddział san ita rn y , k tó ry  zaopatrzo
ny  je s t  w odpow iednią ilość wozów z lekarstw am i, 
bandażam i, środkam i pokrzepiającym i i t. p. środka
mi leczniczym i D la  popraw ien ia  złej wody do p i
cia są  oddziały wojsk zaopatrzpne w  dostateczną 
ilość kw asu  cytrynow ego. K ażda arm ia  o trzym ała 
od w ojskow ego zak ładu  aeronautów  jeden  połowy 
oddział balonow y, sk łada jący  się z 6 oficerów, 87 
żołnierzy, 4 0  koni, potrzebnych wozów, dalej o trzy 
m ała t. z w. „D rachenballon“ zupełnie urządzony, 
rezerw ow e uzbro jen ie  d la  zapasow ej stacy i ze 120  
napełnionem i gazem  flaszkam i i t. zw. „K ugelbal- 
lo n “ z całym  potrzebnym  apara tem .

Do p rzeprow adzenia olbrzym iego ruchu  wojsk, 
jak iego  w ym agają  m anew ry, położono w stacyach  
dotkniętych nim, w iele now ych torów , pobudowano 
olbrzym ie ładow nie, zaprow adzono oprócz is tn ie ją 
cego sta le  w Ja ś le , prow izoryczne ośw ietlenie ele
k tryczne  we F ry sz tak u  i Iw oniczu, gdzie najw ięcej 
po J a ś le  będzie pociągów się ładow ać. W  stacyach
0 cośkolwieŁ m niejszym  ruchu, ja k  K rosno, Skoły
szyn, M oderów ka i J idlicze poustaw iano w iele la 
ta rń  z lam pam i ligroinow em i z żarow ym i palnikam i 
A uera.

B ez w ypadków  obejść się nie może podczas po
dobnych w ielkich ćwiczeń. Jed en  z tak ich  przykrych  
w ypadków  ju ż  się zdarzy ł. Z J a s ła  donoszą, że pod
czas m anew rów  10 b. m. przew rócił się powóz, 
w k tórym  jech a li sędziowie polubow ni manew rów , 
jenera ł-m ajo row ie: B ihar, J .  S teffan  i J e rz y  K otw a. 
W ypadek  ten n astąp ił w sku tek  sp łoszenia się koni 
w chw ili p rze jazdu  wozu sam ochodowego. W szyscy  
trz e j w ym ienieni generałow ie odnieśli ciężkie ran y  
tak , iż m usiano ich zastąp ić  innym i.
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N O W A  R E F O R M A .

K l * o i k

Kraków, 12 września.

Dla rygorOZÓW lekarskich m in is ter ośw iaty  za 
m ianow ał w un iw ersy tecie  Jag ie llońsk im  kom isarzem  
rządow ym  starszego  lek a rza  pow iatow ego d ra  G u
staw a B ielańskiego, a jego  zastępcą ay rek toęa  szpi
ta la  św. Ł aza rza  d ra  S tan isław a  P on ik łę ; koegza- 
m inatorem  przy drugiem  rygorozum  m edycyny p ry 
w atnego docenta d ra  L ndom iła K orczyńskiego, a 
jego  zastępcą docenta u n iw ersy te tu  d ra  J a n a  R a
czyńskiego; egzam inatorem  przy  trzeciem  rygo ro 
zum m edycyny prof. d ra  W ładysław a R eissa, a  je 
go zastępcą docenta d ra  A leksandra  Bossow skiego.

W  uniwerL.ytecie lw ow skim : kom isarzem  rządo
wym prrotomedyka d ra  Jó ze fa  D Ierunow icza, jego 
zastępcą inspek to ra  san ita rnego  d ra  Jó zefa  B arzy- 
ckiego; koegzam inatorem  p rzy  drngiem  rygorozum  
m edycyny prof. d ra  S tan isław a B ądzyńskiego. a 
jego  zastępcą dyrek to ra  szp ita la  św. Zofii d ra  E m ila  
M erczyńskiego; koegzam inaforem  przy trzeciem  ry 
gorozum  m edycyny prof. d ra  W łodzim ierza Łuka- 
siewicza, jego  zastępcą docenta d ra  W ik to ra  W eh ra .

D alej ogłasza „W ien er Z tg “ : „M inister ośw iaty 
zam ianow ał na  bieżący rok  szkolny 190C 1901  n a 
stępujących  egzam inatorów  dla egzam inów  fa rm a
ceutycznych: W  uniw ersy tecie  Jag ie llońsk im : dla
w stępnych egzam inów  prof. d ra  A ugusta  W itkow 
skiego, prof. d ra  Jó ze fa  R o sta f iń sk ieg o , prof. d ra  
K aro la  O lszew skiego i d ra  Ju lia n a  Schram m a; dla 
egzam inu farm aceutycznego zam ianow ano kom isarzem  
rządow ym  starszego  lek a rza  pow iatow ego d ra  Gn- 
s taw a B ielańskiego, zastępcą zaś d y rek to ra  szp ita la  
św. Ł azarza , d ra  S tan isław a Pon ik łę ; egzam ina to ra 
mi z ogólnej chemii farm aceutycznej d ra  K aro la  
O lszew skiego, d ra  J u lia n a  Schram m a; z farm ako- 
gnozyi prof. d ra  Jó ze fa  Ł azarsk iego  oraz ap teka rza  
E ugeniusza H ellera .

W  uniw ersy tecie  lwowskim zam ianow ano egza
m inatoram i: przy  egzamin&cn w stępnych prof. d ra  
Ignacego Z ak rzew sk ieg o , prol. d ra  T eofila C iesiel
skiego, prof. d ra  B ron isław a R adziszew skiego; przy. 
rygorozum  farm aceutycznem  kom isarzem  rządow ym  
protom edyka d ra  Józefa  M erunow icza, zastępcą zaś 
in spek to ra  san ita rnego  d ra  Józefa  B arzyckiego; — 
egzam inatoram i: z ogólnej chem ii: d ra  B ron isław a 
R adziszew skiego, z farm akognozyi p ro f d ra  SoDie- 
rańskiego, oraz ap tek a rza  Jó zefa  B oratyńsk iego , a 
jego  zastępcą ap tek a rza  K aro la  Sklepińskiego.

Spis w yk ła d ó w  W uniw ersy tecie  Jag ie llońsk im  
w yszedł z druku P ro f. K rzym uski w ykładać będzie
0 „przestępstw ach  przeciw ko bezpieczeństw u jedno- 
s te k “ ; prof. K ader o „operacyach asep tycznych“ ; 
prof. T rzeb icky  o „zdobyczach ch iru rg ii w drugiej 
połowie X IX  stulecia**; d r L u tosław ski o „poglą
dzie n a  św ia t Dantego*1; prof. Szajnocha o „w ęglu 
kopalnym  i oleju skalnym**; prof. K reu tz  k ierow ać 
będzie ćw iczeniam i m ineralogiczno-patrograficznem i; 
prof. Sokołowski mówić będzie o „rzeźbie w łoskiej 
X V  w .“ ; prof. M ycielski o „N orblin ie i jego  szko- 
le “ ; prof. B ieńkow ski o „h is to ry i sz tuk i greck iej 
w epoce F idyasza; prof. T arnow sk i o „okresie lite 
ra tu ry  polskiej 1 8 4 8 — 1 8 6 3 “ ; prof. C reizenach „o 
Szekspirze**; prof. Zdziechow ski z uczniam i swymi 
czytać będzie Gogula i T ołsto ja.

Pożar. W czoraj p rzed godziną 4  po południu 
pow stał g roźny  pożar na  s trychu  domu przy  linii 
A-B w R ynku  krakow skim . Z apaliły  się m ianowicie 
zapasy  ] s , ‘ "do firm y F ischera . P oczą
tkow o oernia nie spostrzeżono, zauw ażyła go dopie
ro p ierw sza służba m ecenasa d ra  D oboszyńskiego i 
ta  na tychm iast w ezw ała telefonicznie s tra ż  pożarną. 
Było to ju ż  w tedy, gdy niszczący żyw ioł wzmógł 
się groźnie i poważne istn iało  niebezpieczeństw o. 
Zanim  jed n ak  przyby ła  straż , ogniste, język i lizały 
d rew niane w iązanie strychu , pa liły  się belki, a  ogień 
ty lko  dzięki b laszanem u dachowi, nie w ydostaw ał 
się na  zew nątrz . N ajsiln ie jszy  ogień objął część 
strychu , p rzy ty k a jącą  do m ieszkania d ra  Doboszyń- 
sklego, K łęby  dymu zapełn iły  m ieszkanie kupca p. 
Sm idowicza, gdzie znajdow ała  się m atka  p S. i 3 
dzieci. Dym i ża r uniem ożliw ił rodzinie te j w ydosta
nie się na zew nątrz  tem  w ięcej, iż wołano, że pa lą  się 
schody. R ozpacz młodej pan i Smidowiczowej była 
s traszną , ra tu n ek  zdaw ał się niemożliwym, a  s traży  
ogniow ej jeszcze nie było. Dowód w ielkiej odwagi
1 pośw ięcenia okazał służący d ra  Doboszyńskiego, 
A ndrzej D ąbrow a, k tó ry  po m ałej drabince wszedł 
do m ieszkania, pełnego dymu i żaru , i z narażeniem  
w łasnego życia u ra tow ał od śm ierci dzieci i babkę.

N areszcie rozległa się trąb k a  s traży  pożarnej i 
p rzybyły  w szystk ie (cztery) plu tony pod wodzą p. 
Em inowicza. — T eraz  znowu okazało się, że trndno 
bardzo zoryentow ać się w rozkładzie domu, w jego 
zaułkach i zakam arkach, z resz tą  ra tu n ek  n trudn ia ł 
gęsty  dym, pośród którego praw ie nic widać nie 
było w ew nątrz  domu. A kcya ra tunkow a odbywała 
się bardzo długo, ogień trw a ł dotąd, dopóki nie po
chłonął przew ażnej części m ateryałów  piśmiennych, 
nagrom adzonych na  strychu . S trażacy  rąbali dach i 
okazyw ali w iele spraw ności i odwagi. S trug i wody 
sp ły w ah  po ścianach, podw orcu i sieni domu, z b rzę
kiem  spadały  szyby z okien, leciał g rad  w yrzuca
nych sprzętów  domowego użytku  i odzieży, strach  
p rze ją ł w szystk ich  lokatorów  domu.

W końcu ogień umiejscowiono i stłum iono bez o- 
f ia r  w lndziach, lecz lokato rzy  ponieśli znaczne s t r a 
ty . Młody p. J a n  F ischer b ra ł czynny udział w r a 
tunkow ej akcyi i skaleczył sobie naw et p rzy  te j spo
sobności rękę.

Powód w czorajszego pożaru dotychczas jeszcze 
n iestw ierdzony. Zauważyć trzeba, że nie, p ierw szy to 
ju ż  ogień w domu p. F ischera. P rzed  dwoma m ie
siącam i zapaliły  się zapasy  papieru  n a  podwórzu, 
poniew aż w nocy przy ogniu koksowym palono kawę. 
K om isya budow lana naszego m ag istra tu  pow innaby 
rów nież w glądnąć zarów no w sposób budowy domu 
p. F ischera, ja k  w rozm ieszczenie łatw o zapalnych 
zapasów  sklepowych i zarządzić odpowiednie rekon- 
strukeye przy  najb liższej jego re s ta u ra c ji.

Z teatru kom uniku ją  nam : A rtyśc i nasi pod k ie 
runkiem  p. K am ińskiego odbyw ają próby z weso
łej fa rsy  F ey d eau ’a p. t. „M ąż pod k luczem -, k tó 
ra  g ra n ą  będzie w nadchodzącą sobotę. S ztuka  ta  
g ra n ą  była niedaw no z powodzeniem w te a trz e  M a
łym  w W arszaw ie .

Ju tro , we czw artek , g ra n ą  będzie po ra z  trzeci, 
jak o  p rzedstaw ien ie  p o p u la rn e , efektow na sztnka 
P o tiech ina  p. t.: „U bodzy duchem** z paniam i Nio- 
m aszkow ą i W o jnow ską , oraz pp. Zaw adzkim , Mie- 
lew skim  , P o p ław sk im , Jod łow sk im  i iPaw łow skim  
w rolach głównych.

P. Jan Staszczyk prosi nas o zaznaczenie, że 
podczas p rze jazdu  cesarza przez K raków  nie b ra ł 
żadnego udziału  w s tra ż y  obyw atelskiej, lecz n a le 
ża ł ty lko  do depntacyi w eteranów  wojskow ych.

Kradzieże, W  czasie w czorajszego pożaru g raso 
w ali specyaliści zegarkow i. Skradziono m ianowicie 
drow i F ranciszkow i W ilkoszow i zegarek  sreb rny  
z łańcuszkiem  i brelokiem , w artości 22  złr. S k ra 
dziono rów nież zeg ark i p. P yrzow skiem u, zarządcy  
hotelu D rezdeńskiego i pew nem u gim nazyaliście.

Zatw ierdzenie docentury. M inister ośw iaty za
tw ierd z ił nchw ałę profesorów , dopnszczającą ks. d ra  
A dam a G erstm anna  do w ykładów  teologii pasto ra l
nej w un iw ersy tecie  lwowskim

M edycyna dziennikarska. Jedno  z pism lw ow 
skich doniosło w czoraj o w ypadku n a  m anew rach 
pod J a s łe m , że jeden  z generałów  „Z łam ał mlecz 
pacierzowy**. Pism o to donieść jeszcze gotowe, że 
k toś w yw ichnął sobie włosy.

Kiełbasa w yb orcza . Ze S ka ła tu  donoszą do pism 
lw ow skich: W łościan in  z Pasów ki, praw yborca, k tó 
ry  p rzy jechał do S k a ła tu  na  wybory, ta k  się u ra 
czył w yborczą k ie łbasą  i piwem, k tó re  fundow ał hr. 
M ieczysław P in ińsk i, że w racając  do domu w stan ie  
podnieconym , w padł w rynkn  do jam y  na  4  m etry 
głębokiej i tak  się p o tłu k ł, że w dw a dni um arł 
P ozostaw ił siedmioro d z ie c i, k tó re  praw dopodobnie 
zaopatrzy  hr. P in ińsk i.

Za kradzież w ęgli z m agazynów  kolejow ych we 
Lwowie skazani zostali p rzez  sąd lw ow sjd J a n  C zer
wińsk* n a  D / 2, Zdobylak na  1 rok  w ięzienia.

W Gk ianach po dw uletn ich  rządach kom isarza 
rządow ego p. Z enona R aw icz R o je k a . odbyły się 
w końcn w ybory do rad y  gm innej. Po ukonsty tuo
w aniu się te jże, burm istrzem  zosta ł w ybrany  p. A n
drzej B a łta ro w ic z , dy rek to r T ow arzystw a zaliczko
wego w G lin ia n a c h , zastępcą tegoż p. J a n  B iało
rusk i, rolnik.

W yb o ry  uzupełniające jednego  członka R ady  
pow iatow ej w Lim anow y z g rupy  w iększych posia
dłości i jednego członka R ady  pow iatow ej w J a ro 
sław iu z g rupy  gm in w iejskich rozpisało nam ie
stn ictw o n a  dzień  11 października,

Sędziow ie b rzozow scy. Z naną je s t  sp raw a i 
k ilk ak ro tn ie  o niej pisaliśm y, d r D ańca, adw okata 
z B rzozow a, z ad junk tam i D rzym alikiem , D udrow i- 
czem i B ejnarow iczem . Adw. D aniec oskarży ł tych 
trzech  ad junktów  o różne nadużypia, a  ci oskarżyli 
adw. D ańca o oszczerstw o, za  co sąd I  in stancy i 
w Sanoku skazał go na  grzyw nę. W  spraw ie te j 
toczy się — jak  ju ż  w czoraj donieśliśm y —  roz
p raw a apelacy jna  w Sanoku. A dw okata D ańca za
stępu je  adw okat A szkenazy ze Lwow a, k tó ry  udo
wodnił, iż adj. D rzym alik  w ydał orzeczenia, n a  k tó 
rych la ik  każdy się nie pozna, iż są stronnicze 
przeciw  klientom  d ra  D ańca, D r A szkenazy mówił 
w czoraj od godz. 9 do P 3 0 . O brona w y w arła  głę
bokie w rażenie. P ro k u ra to r  p rzyznał, że postępow a
nie owych ad junk tów  zasługu je  n a  naganę, b ra k  
ta k tu  i przyzw oitości, obow iązującej zw łaszcza przy 
sądowych rozpraw ach  widoczny. To też nie bronił 
ich p rokura to r, jeno  dowieść usiłow ał, że a r  D a
niec je s t w spółw innym  i n a  te j podstaw ie żądał 
za tw ie rdzen ia  w yroku I  in stancy i. Po odpowiedzi 
adw  d ra  A szkenazego przew odniczący po godz. 11 
w nocy odroczył rozpraw ą do dziś godz. 10 rano.

Kałusz,- 8 w rześnia. W ydzia ł T ow arzystw a „So- 
k ó ł“ w K ałuszu postanow ił założyć bibliotekę dla 
członków tego T ow arzystw a. Poniew aż atoli nie po
siada na  cel ten  dostatecznych funduszów  zw raca 
się do w szystk ich  przyjació ł „Sokoła** szan. au to 
rów, lite ra tów , k sięgarzy  i wydawców z uprzejm ą 
prośbą o łaskaw e dary  d la  te j biblioteki, za co zgó- 
ry  zasy ła  „Bóg zapłać!**

W ypadek W Ta tra ch . Z Zakopanego donoszą: 
D nia 10 b. m. podczas sło tnej pory po południu 
w ybra ła  się na G iew ont bez przew odnika pan n a  
D em bska z braten: z K ró lestw a Polskiego I spad ła  
ze skały  straszn ie  pokaleczona. Z naleźli ją  nad ra  
nem w ysłani z K lim atyki górale  z pochodniami. 
Zachodzi niebezpieczeństw o u tra ty  życia.

Za ŻOllObÓjstwO skazano w Nowym Sączu J a n a  
Jam ry ch a  ze Skrzypną (Nowy T arg ) na  4 la ta  cię
żkiego w ięzienia. Stosunkowo n iską  karę  w ym ierzo
no obwinionem u dlatego, poniew aż w chw ili czynu, 
ja k  tw ierdzi, był pijanym .

W N ow ym  SąCZU toczy się dziś rozpraw a prze
ciw Izaakow i Friedoperow i i Józefow i Scheinowi, 
oskarżonym  o fak torstw o w celu uw aln ian ia  wło
ścian od służby w ojskowej.

Dw a jubileusze teatralne obchodzić w krótce 
będzie W arszaw a. P ierw szym  jub ila tem  je s t  p. W in 
cen ty  R apacki, znakom ity  a rty s ta , a zarazem  i au 
to r dram atyczny , k tó ry  w roku bieżącym  obchodzić 
będzie trzydziesto lecie  p rac j w te a tra c h  w arszaw 
skich. — D rugim  jub ila tem  je s t  p. Jó ze f G rzyw iń- 
ski, k tó ry  n a  w arszaw sk iej scenie p rzebył la t  35. 
W  uznaniu  z a s łu g , położonych d la  te a tru  przez 
obudwóch artystów , pp. R apacki i G rzyw ińsk i o trzy 
m ali pozwolenie na  nrządzen ie przedstaw ień  benefi- 
sowych w tea trze  W ielkim . P . R apacki m a zam iar 
w ystaw ić na  swój benefis w łaspy d ram at h is to ry 
czny p, t. „ W it Stw osz .

Do teatru W Sosnowcu zakon trak tow an i zostali 
z operetk i lw ow skiej pani R adw an i p. M alawski. 
D yrek torem  operetk i v  Sosnowcu został p. S tingl.

W Z yra i dow ie ks. arcyb iskup  w arszaw ski Popiel 
poświęcił kam ień w ęgielny pud nowy kościół.

Zam achy na pociąg J a k  donosi „Kijewlanin**, 
w ciągu m iesiąca dokonano czterech  zam achów  na 
pociągi osobowe kolei południowo-zachodnich. P ie rw 
sze dw a m iały m iejsce pomiędzy stacyam i Mohylów- 
Żm erynka, d rug ie  zaś pomiędzy stacyam i N iem ier- 
cze-W endvczany. N a szczęście we w szystk ich  tych 
zam achach niebezpieczeństw o zauw ażono w porę i 
zapobieżono sm utnym  katastrofom .

Ohydną zbrodnię w ykryto  w czoraj rano w W a r
szaw ie przy  ulicy C zernichow skiej, 11. W  czasie 
oczyszczania m iejsc ustępow ych natrafiono  na  dość 
duży w orek , silnie zaw iązany  u góry  szpagatem . 
Po  odw iązaniu go w ew nątrz  zanw ażono s ie n n ik , a 
w nim  dopiero zw łoki niew iadom ego mężczyzny 
z oderżn ię tą  g łow ą, k tó re j jed n ak  nigdzie nie zna
leziono. W obec tego rozpoznanie tru p a  nie mogło 
nastąp ić  n a  razie. O zbrodni zawiadom iono w ładze. 
Ciało d en a ta  każe p rzy p u szczać , że zbrodnia speł
n ioną zosta ła  nie daw niej, ja k  pięć do sześciu dni. 
Jedyny , ja k  do tychczas, ś la d , po k tórym  uda się 
może odnaleść zabójców i spraw dzić osobistość de
na ta , stanow ią lite ry , w ypisane czarnym  a tram en 
tem  na  sienniku.

W Copotach zgorzmł doszczętnie hotel „K aiser- 
ho f“ , w którym  mijścilł się tak że  te a tr .

K a ta s tro fa , jaka Jspotkała  m iasto G alveston i 
południowe części s tan u  T exas je s t  o w iele s tra 
szniejszą, niż p ierw otnie donoszono. S tw ierdzono te 
raz, że o rkan  sobotni zniszczył 3 m iasta  i 10 0  wsi. 
Szkody ocenia ją  na 2 ‘‘)0 milionów dolarów. W  oko
licach do tkn iętych  klęską, znaleziono dotąd przeszło 
tysiąc  trupów . W  całych S tanach  Zjednoczonych za-
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rządzono sk łaak i na  rzecz do tkn iętych  n iebyw ałą 
ka tas tro fą .

A dm irał francuski C ourrejo lles, dow odzący eska
d rą  w ojenną n a  w odach chińskich, w łam ach „R u
chu Katolickiego** p rzen iesiony  został na  ja k ą ś  
A gencyę te leg raficzną . P ism o to zam ieszcza n a s tę 
pujący  te leg ram :

P a r y ż .  11 w rześnia. „ P o u rre jo lle s“ donosi, że 
na  okręcie Y auoan eksplodow ał k a rta cz  i z ran ił 5 
m ajtków .

Szanow ny „R uchu K ato lick i"  przecież to nie po 
kato licku  tak  bałam ucić swoich czytelników !

Z  Petersburga donoszą, że m in isterstw o komn- 
n ikacy j przystąp iło  do u regulow ania stosunków  u- 
rzędników  kolejow ych, a mianowicie u regulow ać p ra 
gnie sp raw y: 1) system atycznego podw yższania peu- 
syj uym, k tó rzy  bez za rzu tu  pełn ili obow iązki przez 
czas dłuższy na  jednem  i tem  samem stanow isku:
2) w yasygnow ania 1 ,8 5 0 .0 0 0  rub li na  u lepszenie 
b iu r i m ieszkań oraz szpitali d la  urzędników :
3) podniesienia cenznsu naukow ego d la  u rzędn i
ków ; 4) o tw ieran ia  nowych szkół technicznych 
kolejow ych, w reszcie ok reślen ia  liczby godzin pracy 
dla służby kolejow ej.

Więzienie krolobójcy. W  jednem  z pism w ie
deńskich opisuje h r. M arta  F redd i z M edyolanu 
w ięzieuie, w którem  m orderca k ró la  Humfcerta ma 
odpokutow ać sw ą zbrodnię.

K rólobójca zostanie pomieszczony w w ięzieniu 
Santo S tefano, albo P ortalongone. P ierw szych  siedm 
la t spędzi w zupełnem  odosobnieniu w sw ej celi. 
nie zam ieniając z nikim ani jednego  słowa. Z ajęcie 
jego  w tym  okresie czasu ma być tego rodzaju , 
any nie dostało mu się do rą k  żadne narzędzie  me
talow e, oraz by nie było przytem  po trzeba żadnego 
natężeo ia  muszkułów , praw dopodobnie będzie to w y
p la tan ie  ze słomy lub  coś podobnego. Po  tych  
p ierw szych siedm iu la tach  zupełnej sam otnośei, ma 
być przy łączony  do innych więźniów, ale i nadal 
n ie p rzes tan :e go obowiązywać nakaz  zupełnego 
m ilczenia. W  wymienionym  siedm ioletnim  okresie 
nie u jrzy  ani razu  lndzkiego oblicza, z w yjątk iem  
następu jących  trzech  w ypadków : 1) dy rek to ra  w ię
zienia, jeże li zdoła uzyskać posłuchanie; 2) lek a rza  
w razie, gdyby zachorow ał; 3) księdza, gdyby  n- 
m ierał.

Z w yczajne cele m ają  szerokości 2 m. 2 5  cm., 
długości 4  m., a  wysokości 3 m. W sk u tek  tego  ma 
więzień około 27 m. kubicznych pow ietrza  do od
dychania , k tó re  odśw ieża się jednem  jedynem  okien
kiem, o tw ieranem  ku górze. Okienko to dozw ala też 
w ięźniowi w idzieć nad sobą kaw ałek  nieba. F ela  
zam knięta  je s t żelaznem i drzw iam i, a  nadto  jeszcze 
k ra tam i. W ew n ą trz  zna jdu je  się łoże, sk ładające  się 
z żelaznego obram ienia i z m ateracu , w ypełnionego 
traw ą  m orską. N a dzień łuże to  je s t  łańcucham i 
przyw iązane do ściany tak , aby skazaniec nie mógł 
się na  niem  w yciągnąć. K ażdy w ięzień o trzym uje  
dzban na  wodę, m iednicę, dw a kubki (jeden n a  w i
no, d rug i n a  oliwę), ta le rz  na mięso, m isecakę n a  
zupę i garnek . W szy stk ie  te  przedm ioty sporządzo
ne są z gliny. W olno mu mieć także  grzeb ień  i 
szczotkę. N a m urze każdej celi w ypisany je s t  nu 
m er je j m ieszkańca. S yp ia ln ia  tak ich  skazańców , 
k tó rzy  przez dzień są  zajęci w w spólnych praco
w niach — m a długości 2 m. 30  cm., Szerokości 
ty lko  l  m. 35 cm., a wysokości 1 m. 8 cm. N iem a 
uu ani drzw i, ani okien, są  uylko k ra ty  żelazne, 
przez k tó re  w ciska się do te j k la tk i św iatło  z ob
szernego k o ry ta rza . Umeblowanie je s t  ju ż  obfitsze, 
łóżka, d rew n iana  ław a i w ieszadło na ubran ie .

D zienne pożyw ienie skazańca  sk ła Ja  się z 100  
gram ów  p asty  (rodzaj m akaronu  i k lusek) i z 6 0 0  
gram ów  chleba. W  niedzielę o trzym ują  w ięźniow ie 
rosół i kaw ałek  mięsa. W  dni uroczyste  trzy  lnu 
cz te ry  razy  do roku o trzym ują  także  nieco wina. 
W  pierw szym  okresie w ięzienia wolno skazańcom  
kupow ać sobie codziennie za 5 cen firnów coś le 
pszego do jedzen ia . P óźn ie j kw ota ta  na  polepsze
nie w iktu  podnosi się do 25  centimów.

Skazańcom , k tó rzy  zn a jd u ją  się w ustaw icznej 
sam otności, dozwolona je s t  raz  do roku półgodzinna 
rozm owa z krew nym i. W  późniejszym  okresie do
brodziejstw o to spotyka ich co 6 miesięcy.

R egulam in je s t  ta k  ostry , że skazańcom  m ija 
w szelka ochota buntu. Opornego czeka ją  bardzo su
row e k ary : zupełne zam knięcie w celi od 6 m ie
sięcy do 5 la t, d la  więźniów skazanych na  doży
wotnie w ięzienie, k a ra  ta  nie może być niższą, an i
żeli 8  la t, ale może być rozc iągn ię ta  ta k ie  na  do
żyw otnie zam knięcie wr zupełnem  odosobnieniu.

Do zw yczajnych k a r  należą: „cela k a rn a  a C hle
bie i w odzie“ , „k a ftan  beapiecaeristwa** i „ciem nica 
z kajdanami**. K aftan  bezpieczeństw a z ak ła d a ją  w ię
źniow i na  2 — 3 dni, a  zw aln ia ją  go ty lko  w chw i
lach , przeznaczonych na  spożycie posiłku. J e s t  to  
kaftan , którego ram iona na  k sz ta łt w orków, są 
z przodu zw iązane. Do nich przym ocowane są  dw a 
silne rzem ienie, za pomocą k tó rych  ram iona w ięźnia 
zo sta ją  skrzyżow ane n a  p iersiach  i zw iązaue siln ie 
nfc p le c a c h , tak  , że w szelki ruch  s ta je  się niem o
żliwy. K ajd an y  na ręce i nogi b y w ają  n ak ładane 
stosow nie do stopnia popełnionego p rzes tępstw a  i to 
aż do 10 godzin dziennie. W reszcie  „łoże karne** 
ma być tak  okropne, że autorka n aw et nie cznje się 
zdolną do p rzedstaw ien ia  m ąk , * spraw ianych  tym  
środkiem  poskram iania  skazańców .

Do więźniów  n ik t nigdy nie przem aw ia ich im ie
niem. W y rzek a ją  się go w raz  z ca łą  sw ą osobowo
ścią i z w szystkiem  co do tego było przyw iązaue 
z chw ilą p rzestąp ien ia  progu w ięzienia.

Sam obójstwo je s t  w prost w ykluczone, a  w szelkie 
usiłow ania, zm ierzające do tego. spo tyka ją  się z naj- 
surow szem i kaiam i.

Stare pałace W Rzym ie zaczyn a ją  znikać wo
bec obudzonej n a  nowo garączk i budow lanej, k tó ra  
przed k ilku  la ty  by ła  powodem ty lu  w ielkich ban 
k ru c tw  w wiecznem mieście. O becnie p rzysz ła  ko
lej na  w spaniały  nałac k s iążą t T orlon ia . w znoszący 
się na  P iazza  Yenezia. Rozpoczęto ju ż  p rzygo to 
w ania, celem zburzen ia  tego h istorycznego gm acnu, 
k tó ry  przez se tk i la t zaw iera ł nieocenione skarby  
sztuki. G run t, na k tórym  pałac się w znosi, został 
sprzedany  tow arzystw u  za  sum ę 1 ,7 0 0 .0 0 0  lirów  
i za  la t  k ilk a  stan ie  na  tem  m iejscu szereg  domów 
dochodowych, zaopatrzonych  we w szelkie wygody 
nowoczesne. G ale rya  obrazów , złożona przew ażnie  
z dzieł w ielkich m istrzów  flan  andzkich, p rzen ie
siona będzie do jednego  z muzeów m iejskich  w raz 
ze słynnem i muzaikam i, odnalezionem i w P o rto . 
R zym ianie ubolew ają bardzo nad zburzeniem  tego 
pałacu, zw łaszcza, że zm arły  książę T o rlon ia  za
strzeg ł w testam encie , aby „część pałacu p rzezna
czona by ła  na  użytek  ludu rzym skiego “ .

Biblioteki publiczne dla dzieci rozpow szechnio
ne są  bardzo w A m eryce, nie w szystk ie  w szakże 
urządzone są  w edług jednego  system u. T ak  n. p_
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w bibliotece now ojorskiej dzieci czy ta ją  wspólnie 
z dorosłym i; w U tice m ają  do rozporządzenia oso
bne półki z książkam i, w insty tncie  P r a t ta  urządzo
no im osobny pokój do czy tan ia , ale drzw i są sta le  
o tw arte  do przy leg łe j sali d la  dorosłych. W  biblio
tekach  M inneapolisu zaś dzieci m ają  osobny paw i
lon przy  gm achu głów nym . Od niedaw nego czasu 
zaczęto w puszczać do bibliotek i dzieci niżej la t 12 
i rzadko kiedy zdarza  s i ę , aby m alcy w yrządzili 
ja k ą  szkodę; wogólc liczba niszczonych i gubionych 
w ciągn roku książek  je s t  bardzo mała. W  S tanach 
Z jednoczonych is tn ie je  stow arzyszenie  pod nazw ą: 
,,( 'h ild ro n ’s L ib ra ry  L e a g n e “, do k tó re j należy ty 
siące dzieci z rozm aitych m iast. Z asadą lig i je s t: 
„Olean h e a r t s , clean h a n d s , elean books“ (czyste 
serca, czyste ręce, czyste książki). N iek tóre biblio
tek i zaopatrzy ły  książk i sw oje w następu jące  dopi
ski: '„Była raz  pew na k s ią ż k a , k tó ra  rzek ła  do 
chłopczyka, co ją  w ypożyczył z biblioteKi: „Proszę, 
nie b ierz mnie brudnem i rękam i. W stydziłabym  się, 
gdyby mnie dostał następny  chłopczyk. N ie pozo
staw iaj mnie na  dw orze podczas deszczu. K siążk i 
m ogą się taksam o za z ię b ić , ja k  dzieci. N ie m alnj 
po m nie piórem  ani ołówkiem, zaszkodziłoby to mo
jem u w yglądow i. G dy mnie otw orzysz , nie kładź 
mnie tw a rzą  na  stół. I  ty  nie chciałbyś, żeby tak  
z tobą postąpiono11 i t. d. W  insty tucie  P ra t ta  za 
poznają  dzieci ze znaczeniem  zobow iązania piśm ien
nego przez podpisyw anie następującego  zdania : 
„W raz  z zapisaniem  nazw iska mego w te j książce, 
zobow iązuję się obchodzić się s ta ran n ie  ze w szyst- 
kiem i książkam i k tóre  z biblioteki pożyczam 11.

W  bibliotece M ilw aukee pokój dla dzieci je s t 
n ad e r gustow nie urządzony, a  na  pułkacn znajdn je  
się około 8 0 0 0  książek, ( elem w ytw orzen ia  pe
wnego poczucia w łasności w dzieciach, k tó re  zachę
całoby je  do u trzym yw ania  porządku i czystości 
w tym  pokoju, w idnieje na jednej ze ścian napis: 
„Pokój ten  pow ierzony je s t  opiece chłopców i dzie
w cząt z M ilw aukee11. Je d n ą  z n a jb ard z ie j zajm u
jących  b ibliotek dziecinnych je s t  b ib lio teka „Oar- 
n e g ie 11 w 1’ittsbu rgu . U częszczają do niej p rzew a
żnie dzieci rodziców kolorowych i potom kowie przy- 
chodźców, a dopuszczani są czyteln icy  w szelkiego 
w ieku — od m alca, k tó ry  chw yta  chciw ie książe
czkę z ohrazkam i, do chłopca i dziew czynki la t  15.

Am anta bisk.; w piątek 14 w ^eśn ia: Podwyższenie .4w. 
Krzyża.

W schód słońca 13 września o godzinie j> m inut 15: za
chód o godzinie 5 m inut 58. Długość dnia godzin 12 
m inut 43.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 11 września po
chmurno. Termometr od if5  doszodł do I8'0 U. Baro
metr idzie w górę.
I P D ia  12 września o godzinie 7 rano stan barometru był 
747 (1 mm., termometru 117 C. W iatr zachodni.

G abryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki PetPOf z mechaniką angielską 

po 500, wwdeńską po 300 złr.

Zmarli. Jerzy, synek dra Bogumiła i Maryi Bieńkow
skich, zmarł we Lwowie.

Mianowania, „W iener Z tg 11 ogłasza: M inister wyznań 
i ośw iaty zam ianował w porozumieniu z m inistrem  spraw  
wewnętrznych na rok szkoluy 1900 1901 dla rygorozów 
m edycznych następujących funkeyouaryuszów: Na uni
wersytecie w Krakowie komisarzem rządowym starszego 
lekarza powiatowego dra (1 ustawa Bielańskiego, a jego 
zastępcą dyreatora szpitala św. Łazarza dra Stanisław a  
Ponikłę; koegzaminatorem przy arugiem rygorozum m e
dycyny prywatnego docenta dra Ludomiła Korczyńskie
go, a jego zastępcą docenta uniwersytetu dra Jana Ra
czyńskiego; egzaminatorem przy trzeciem rygorozum me
dycyny proi. dra W ładysława Reissa, a jego zastępcą 
docenta dra Aleksandra Kossowskiego.

Na uniwersytecie we Lwowie: komisarzem rządowym  
protomedyka dra Józefa Merunowicza, jego zastępcą in 
spektora sanitarnego dra Józefa Barzyckiego; koegzam i
natorem przy drugiem rygorozum m edycyny prof. dra 
Stanisław a Budzyńskiego, a. jego zastępcą dyrektora 
szpitala św. Zofii ura Em ila M erczyńskiego; koegzami 
natorem pffcy trzebieni rygorozum m edycyny prof. dra 
W łodzimierza Łuk asiewicza, jego zastępcą dra W iktora  
Wehra. Dalej ogłasza „W iener Z tg“ : M inister wyznań  
i ośw iaty zam ianował w porozumieniu z ministrem spraw  
wewnętrznych a a  bieżący rok szkolny 1000 1002 nastę
pujących egzaminatorów dla egzam inów farm aceutycz
nych. Na uniw ersytecie w Krakowie: dla wstępnych  
egzaminów m o l  dra Augusta W itkowskiego, prof. dra 
Józefa Rostafińskiego, prof; dra Karola Olszewskiego i 
dra Juliann Schramma; dla egzam inu farmaceutycznego 
zamianowano komisarzem rządowym starszego lekarza  
powiatowego dra G ustawa Bielawskiego, zastępcą dyre
ktora szpitala św. Łazarza dra Stanisław a Ponikłę; egza
m inatorami z ogólnej chemii farmaceutycznej prof, dra 
Karola Olszewskiego, dra Juliana Schramma; z farma- 
kognozyi prof. dra Józefa Łazarskiego, oraz aptekarza 
E ugeniusza Kellera.

Na uniwersytecie we Lwowie zamianowano egz»ńnna- 
torami: przy egi.amii.acii wstępnych prof. dra Ignacego 
Zakrzewskiego, prof. dra Teofi a Ciesielskiego, prof. dra 
Bronisława Radziszewskiego; przy rygorozum farmaceii- 
tycznem komisarzem rządowym protomedyka dra Józefa 
Merunowicza. zastępcą inspektora sanitarnego dra Józefa 
Barzyckiego; egzam inatoram i: z ogólnej chemii prof. 
dra Bronisława Radziszewskiego; z farmakognozyi prof. 
dra Wacława Sobierańskiego, oraz aptekarza Józefa Bo
ratyńskiego, a jego zastępcą aptekarza Karola Sklepiń
skiego.

Powieściopisarstwo niemieckie.
Syn byłego m in is tra  i znakom itego praw nika, p. 

T adensz R i t t n e r ,  k tó ry  pod pseudonim em : T o 
masz C z a s z k a  p isu je  także  po polsku, p rze
rzucił się obecnie, s ta le  czy chwilowo, do publicy
styk i niem ieckiej. D ziennik  niem iecki ' „Frem den- 
B la t t11 um ieścił feleton jego  p ióra p. t. „S postrze
żenia czy te ln ika rom ansów '11, a  poniew aż naszem  
zdaniem  spostrzeżenia  te  są  tra fne , więc n iektóre 
z nich podajem y naszym  czytelnikom . W praw dzie 
au to r feletonu pow iada, że obserw ow ał ty lko  tak  
zw aną „L e ih b ib lio th ek lite ra tu r11, li te ra tu rę , m ieszczą
cą się w1 w ypożyczalniach książek, ale w łaśnie 
w owych w ypożyczalniach z m ałem i w yjątkam i 
zn a jd u je  publiczność całą pow ieściopisarską produ- 
kcyę. o k tó rą  przecież idzie.

P . T adeusz R ittn e r  zarznea  pow ieściopisarzom  
niem ieckim , że p rzeżuw ają ciągle te  same m yśli i 
p rzyob lekają  je  w te  sam e szaty , że tw orzą  popro- 
stu  w edług szablonu. „Pew ne typow e fabuły  pi
sze p. P it tn e r  — pewne m otyw y w rozw’oju akcyi. 
n aw et niezliczone frazesy , niezliczone lin ie  i z a k rę 
ta sy  w zew nętrznej robocie p o w tarza ją  się do n ie
skończoności. Chcę to, co mi się w ydaje szczegól
n ie j odtrącającem . w yłowić najp ierw ej z k ierunku  
starszego, potem z now szego i najnow szego, przy- 
czem będę unikać lite rack ich  term inów , ja k  realizm , 
im presyonizm  i t. p.. poniew aż tego rodzaju  klasy- 
fikacya nie w ydaje  mi się  stosow ną przy  om aw ia
niu powieści z w ypożyczaln i11. Jakoż  p. R ittn e r  po
szedł d rogą przykładów , k tóre  w ybrał trafn ie , a je 
szcze dow cipniej opracował.

„A więc — pisze nasz  rodak — dam a z szalem  
i czerw oną różą. N ie rozum iecie państw o V P roszę  
ty lko  w stąpić do golarni, albo do w iejsk iej gospo
dy; gdzieś w kącie znajdziecie  z pew nością obraz 
dam y z czarnym  szalem  i czerw oną różą. K w itną
ce, „sz lach e tn e11 oblicze kobiece w „pow odzi11 k ru 
czych włosów; trzy  czw arte  profilu ; b iust pełny: 
jaskraw o-czerw ona, ja k  w rzask  dzia ła jąca  róża; do
koła u st ów „cza ru jący 11, dla gim nazyastów  tak  n ie 
bezpieczny uśm iech z gab iue tu  figu r woskowych, 
z anonsów o paście na  zęby, albo z okna fryzyer- 
ni. W  te j dam ie z różą ucieleśn ia  się pew na so rta  
„bardzo p ięknych11 powieści z daw niejszego rodza
ju . Ona, bohaterka, je s t  „n iezrozum ianą11 przez sw e
go męża, a  pociesza ją  kuzyn o ja sn e j czuprynie, 
k tó ry  pow rócił szczęśliw ie (albo nieszczęśliw ie) z 
dziesięcioletniej podróży. W alk ę  pomiędzy m oralno
ścią a  m iłością up iększają  konne w ycieczki we dwo
je , zw iedzanie ru in  zam kow ych (ż legendam i i hu  
m orystycznym  bu rg rab ią), potem p rze jażdżka  czół
nem, podczas k tó re j z a raz  n a  początku okazu ją  się 
g roźne chm ury n a  niebie. P rze jażd żk a  kończy się 
przew róceniem  czółna i w yratow aniem  hrab iny  
(„ o n a “ je s t  co najm niej urodzoną hrab iną) przez 
odw ażnego kuzyna. Rozumie się samo przez się, że 
miłość odnosi zw ycięstw o nad  m oralnością w chwili, 
gdy  dam a z różą  czu je  się w „m ęskich ram ionach11, 
a  on j ą  ma na  sw ojej p iersi. G dyby się m iała je 
szcze w ahać (bardzo niepraw dopodobne), io w y s ta r
cza odczytanie jak ie j poezyi H einego, przypom nie
nie „ in fam ii11 hrabiego i podobna drobnostka. Czy 
mam jeszcze dodać, że pewnego razu  h rab ia  pada 
od kuli na polowaniu, skutkiem  czego następu je
„w yb aw ien ie11 dam y ?“
' Co się tyczy przi jaźdżk i czółnem — pow iada

R ittner   to m uszę rum ienić się  za dobrych

na. nic źle ,'eynkotypam i z fotografij ilustrow ana, 
może znęcić czytelnika, pragnącego zw łaszcza roz
ryw ki pow ażnej, bo pouczającej o okolicach, w k tó 
rych nie by ł i może n igdy  nie będzie. P iren e je  
z wielu względów pociągnąć mogą polskiego czytel
n ika. bo w nicli znajdzie się nie jeden ślad p rzed
w iekowej przeszłości w bohaterskich  w alkach napo
leońskich: jirócz tego rom antyczne to pasmo, c iągną
ce się od morza do inorza i dzielące dw a plemiona 
rom ańskie, k ry je  w głębokich dolinach m aleńki na
radek Basków , co do których pochodzenia etnicznego 
i pokrew ieństw a językow ego uczeni dotąd nie są 
w zgodzie, a naw et w w ątpliwości. v

Czy form a „odczytu publicznego11 nie pozwoliła 
autorow i rozszerzyć ram tego obrazu, czy inne j a 
kie w zględy i cele w płynęły na  niezgodę między 
ty tu łem  a  tre śc ią  k i j  dość. że o P iren e jach  dow ia
dujem y się z tej książeczki mało. o B askach je 
szcze m niej (i bałam utnie), n a to m iast' dość wiele 
o L ourdes, o B ernadecie Soubirous. k tó rej się ukazać 
m iała M atka Boska, i o pielgrzym kach do tego cu
downego m iejsca. O brazy z p rzyrody są słabe, bez 
p las tyk i i w łaściw ego kolorytu, sty l zaś tak^m anie- 
row any (niekiedy na  modłę ..modernizmu") i n iesm a
czny, że dziełko to zaliczyć musimy do najsłabszych, 
jak ie  w ydał ten  podróżnik. R ażą przytem : sztuczne 
ko turny , niezręczne cytaty , i nieodczute zapały reli- 
gijm e.

W szczegóły w dawać nam się trudno , kto to 
dziełko przeczytał zgodzi się z nami niezawodnie, 
kto je  zaś czytać zechce, znajdzie dowody praw ie 
na każdej stronicy . (Proza.)

Dział ekonomiczny.
N o w y traktat pocztow y ze S zw a jca ryą . D nia 

12 s ie rpn ia  b. r. zaw arty  został w B regencyi no- 
YYy układ  pocztowy m iędzy austryackim  a szw aj
carskim  zarządem  pocztowym, k tóry  z dniem 1 
w rześn ia  b. r. w szedł w życie. N ajw ażniejsze zm ia
ny, k tóre z tego układu w ynikły, są następu jące:

W ag a  lis tu  d la  w ym iaru  należytości listow ej 
podw yższoną została  z 15 gr. na  2 0  g r. w obrocie 
m iędzy A u stry ą  a Szw ajcaryą. Paczki pocztowe do 
5 k lgr. w agi podlegają  należytościom, oojętym  ogól
nym trak ta tem  dla paczek pocztowych Co do porta  
od w agi (1 k lgr, d la  zw ykłych paczek) nie zaszła 
przez to  żadna zm iana, natom iast zniżoną została 
należytość a sekn racy jna  (w artościow a) od przesyłek 
w artościow ych na  TT.) h. od każdych 30£t franków  
podanej w artości.

P rze sy łk i pocztowe do 5 k lg r. w agi, za  um yśl
nym  posłańcem  i za  pow ziątkiem  m uszą hyć przy  
nadaniu  opłacone. Z m iana adresu  dozwoloną je s t 
przy  w szystkich paczkach bez w zględu na  ich w a r
tość. Zniżenie i zniesienie pow ziątku dopuszczalne 
je s t  p rzy  w szystk ich  posyłkach pow ziątkow ych pod 
w arunkam i dla zm iany adresu ustanowionym i.

Nie w ym aga się odbitki pieczęci n a  adresie p rze
syłkowym  p rzy  posyłkach o deklarow auej w artości, 
którem i tak ie  posyłki są  zam knięte. Posyłki bez 
podanej w artości odpowiednio zam knięte lub o nie
podzielnej zaw artości, jednak  dostatecznie zabez
pieczone, m ogą być przesy łane bez opieczętow ania 
i bez zaopa trzen ia  w plomby ołowiane.

Czasopisma, prenum erow ane za pośrednictw em  
zakładu pocztowego, m„gą być przekazane z A u
s try i do S zw ajcary i i odw rotnie za  uiszczeniem  
stałej należytości, która w * Austryi 1 koronę w y
nosi.

P o jed yń cze  zm iany należytościowych pozycyj i 
w arunków  przesłan ia , zawarte są w popraw kach  
ta ry fy  lis to w ej i pak ietow ej, które rów nocześn ie  
w pocztow o-telegraficzuym  dzienniku  rozporządzeń  
ogłoszone zosta ły .

Now a rafinerya nafty. Starostw o w P odgórzu  
udzieliło  pp. Janow i (iodzick iem u i I. A lek san d ro
w iczow i. hurtow nikom  sprzedaży nafty  w  K rakow ie  
i Podgórzu , koncesyę na budowę rafin ery i n afty  
w Sk aw inie . R zeczona rafin erya  ma stanąć na ob
szarze 5 m orgowym , zakupionym  w tym  celu od 
gm iny m iasta M cawiny tuż obok stacy i ko lejow ej 
Skaw ina.

powieściopisarzy. Rzecz n iepojęta: żaden praw ie

Konkursy. Dyrekcja poczt we Lwowie ogłasza kon 
kurs na posadę ekspedyenta przy urzędzie pocztowym  
w Sokołówce w powiecie kosowskim z poboiami 3 klasy 
5 stopnia i ryczałtu 140 K na służącego.

Na mocy rozporządzenia Rady szkolnej krajowej og ła
sza dyrekeya krakowskiej szkoły przemysłowej konkurs 
na dwie posady asystentów, a m ianowicie: i)  dla che
mii ogólnej i analitycznej, 2) dla technologii chem i
cznej.

Przy głównej kasie krajowej we Lwowie, względnie  
przy filialnej kasie krajowej w K rakowie jest do obsa
dzenia. jedna, względnie kilka stałych posad adjunktćw  
kasowych lub kasyerów w IX klasie rangi, ewetualnie  
posady prowizorycznych adjunktów kasowych, dalej je
dna, względnie kilka posad stałych ofieyałów kasowych 
w X klasie rangi, ew entualnie posady prowizorycznych 
ofieyałów kasowych,, wreszciz jedna, w zględnie kilka  
posad stałych asystentów kasowych w X I klasie rangi, 
ew entualnie posady prowizorycznych asystentów  kaso
wych.

Llcytacye ofertowe. M agistrat m iasta Lubaczowa po
daje do powszechnej wiadomości, iż celem wydzierża
w ienia prawa propinacyi, tudzież poboru dodatkn gm in
nego od piwa, wódki i innych gorących napojów do 
m iasta Lubaczowa wprowadzonych, następnie prawa pro
pinacyi w zadzierżawionych przez gm inę m iasta Luba
czowa od dyrekcji galicyjskiego funduszu propinacyjne- 
go trzech karczmach dworskich położonych poza obrę
bem m iasta, oraz przysługującego gm inie prawa pobie
rania m yta mostowego na drodze do Oleszyc, na sześcio
letn i peryod, t. j. od 1 styczn ia 1901 do 31 grudnia 
1908. odbędzie się dnia 1 października b. r o godzinie  
10 pr/.ed południem w ratuszu lubaczowskim  publiczna  
licytacya zapomocą pisemnych ofert.

Dnia 20 b. m. o godzinie 11 rano odbędzie się w Bo
chni w zarządzie salinarnym publiczna licytacya za po
średnictwem pisemnych ofert celem zabezpieczenia 5200 
kg. oleju rzepakowego podwójnie czyszczonego, a po
trzebnego na r. 1901.

(„Gazeta Lwow ska11 Nr 208).

Składki. Na odbudowaniu zawalonej wieży i spalonych  
części klasztoru Jasnogrrskiego złożono w dalszym cią
gu: Potocka Jadw iga 4 K, Markiewicz owa L. 2 K, Kol
czyński .1. 2 K Olga i Miccio .1. 2 K, dzieci z powodu 
urządzonego dla nich odczytu z histnryi polskiej I K 
00 li. uczennice VI klasy szkoły im. M ickiewicza 48 h. 
Razem z poprzednio wykazanem u 1795 K 49 h 20 m a
rek i 1 ruhel.

Repertoar T e a tru  miejskiego.
W e ezwart“k I i września: „Ubodzy duchem 11.
W sobotę 15 września: ..Mąż pod kluczem 11, kroto- 

chwila w 3 aktach Jerzego Feydeau, przekład W. Ra
packiego (syna) nowość.

W niedzielę Ki września: „Mąż pod kluczem 11.

Z kalendarza. W e środę 12 września: Zwycięstwo 
pod W iedniem; we czwartek 13 września: Eulogiusza i

p isarz  niem iecki, w ielki czy m ały, nie gardzi tym  
kneipow skim  motywem. B a -  p rzy  całym respe
kcie przed Sudeim anem  -  w ierzyłem  że z „ E s  
w a r “ pow stał nowy rom ans n.em ieck., do te j chw il., 
gdy nastąp iła  p rzejażdżka czółnem razem  z w y ra to 
w a łe m . A on. ja k  sądzę, powinien chyba wyższym 
być nad  podobne żarty  starego  ̂ roju. a j e s i ę
atoli, że ten  m otyw m ają w krw i mem iec y P
ściopisarze , i że go niepodobna wyp enic, z j ^
jem y go - dla p rzykładu wymieniamy on ane
także  u autorów , posiadających stanowczo nowozy 
tny  i de lika tny  sm ak11. _ __

„Zapom niałem  jeszcze dodać - - pisze R ittn e r 
że dam a z różą czerw oną i je j tow arzyszki w go 
dżinach, w ulnych od zajęcia, albo w chwilach, psy 
chicznego podniecenia „p rzyciskają  rozpalone czo a 
do zim nych szy b 11. To je s t  całkiem  niew inne z;*ję-

1 targów zbożowych. Kraków, dnia 11 września 1900 
roku. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa ód 
15 20 do 17 - . Pszenica węgierska od — — do — 
Zyto krajowe od 1330 do 15’— Zyto węgierskie od 
— do — .— . Jęczm ień od 12 85 do 14 20. Owies opła
tą akcyzową od 13- — do 14.— . Groch od 17-  do 24-_
Tatarka od 14'— do 17'—. Proso od 10'— do 1V50.
Fasola od 14 -  do 21 —. Jagły  od 19 — do 25 —. Sia
no od —*— do o'80. Słoma od ■— do 4 1 - Koniczyna
od — — do (i'80. Ziemniaki za hektolitr oa 3'  do 3 40.
Jaja za kopę od 2 4 0  do 3 —. Masła za garniec od 5'80 
do 7' — . Spirytus na 95 prc. Traiesa za hektolitr od

■— do 188. Okowita na 75 prc. od — do 128'—.
Kukurudza za 100 klg. od — do 15'5(».

cie, ale... pilnego czy te ln ika  powieści nie należy
doprow adzać do szału, a  czyż nie ma nas ogarniać 
szał, gdy w każdej powieści, k tó rą  bierzem y do 
ręki, czytam y o tym  przeklętym  m anew rze z szy
bami ? 8zyby nie są czyteln ikam i, nie zniosą w re
szcie tego wiecznego uciskania  i pękną. A wy, pa
nowie m oderniści, także  nie możecie się w yrzec te 
go „rozpalonego czo ła11; tak . tak... mógłbym w y
m ienić nazw iska, ja k  sie w yraża ją  pism a rew olw e
rowe, a  okazałoby się, że ty łu  z pomiędzy was. 
gardzących starym  stylem , w łaśnie używ a tego fra 
zesu, tak  często pow tarzającego  się w sta ry ch  po
w ieściach. Czy rzeczyw iście tak  strasz liw ie  często 
ludzie p rzyc iska ją  czoła do szyb, że nie m ożna te 
go pominąć w pow ieściach ?“

W  podobny sposób w ytyka p. T adeusz R ittn e r  
„now ym 11 i „najnow szym 11 w szystko to. co przypo
m ina szablon, zw łaszcza chiński i norw eski. Kzecz 
sw oją nap isa ł lekko, z w erw ą i dowcipnie, un ika
jąc  szczęśliwie owego zjadliw ego m entorstw a k tóre 
ma św iadczyć o w yższości um ysłowej k ry ty k u jące 
go, a je s t ty lko dowodem jego  arty styczne j bezsil
ności. C zytaliśm y feleton p. R ittn e ra  z w ielką p rzy 
jem nością, a z w iększą jeszcze ciekaw ością oczeku- 
m yje od niego artyku łów , pisanych po polsku.

WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKŁE, JAK I KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZARZĄ
DEM L. K. GÓRSKIEGO PRZY ULICY JA
GIELLOŃSKIEJ, L. 10, W KRAKOWIE - -

l i a i n o ś c i  nantoure, l f a ł i t  i ' .
S tanisła w  Bełza, w  P irenejach . Odczyt 

publiczny. W arszaw a. G ebethner i W olff. 111(11). 
K siążeczka mała, zgrabna, typograficznie w ytw ór

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Sanok 12 w rz e śn ia . P ro c e s , w  s p ra w ie  a -  
<1 \v o k  a 't  a  D a ń c a  (p a t rz  a r ty k u ł  w  k ro n ic e , 

t  S ędz iow ie  b rz o z o w s c y 1), z a k o ń c z y ł się . 
iw  D ańcow i t r y b u n a ł  a p e la c y jn y  z n iż y ł k a r ę  

In s ta n ó w  'w y daną , z k o ro nI.
n a  :iOo 
W mo-i o-rzwwny lu b  1 m ies iąc  a re s z tu . 

fv w a c h °  tr y b u n a ł  p rz y z n a ł, że  a d ju u k c i D  u <1 r  o- 
t } ; „  ; B e i n a r o w f c z  w o b e c  s t r o n
W H  ^ , i j. i> i. ii
o k a z y w a l i  b r a k  t a k t u .o k a z y  _ , ...................... \\  mieszkaniu obroń
cy  w sp ra w a c h  k a rn y e l . J r a  L i e b e r m a n a

Przemyśl, 12 września.
1 1 -ycii

zjawili się wczoraj wieczorem kapitan Moser- 
d i nadporucznik Pyra, żądając wymie

nienia autora notatek przeciw oficerom. które 
noiiwiłv się w ..Głosie przemyskim". Dr Liber-

r Ł w i ł  telli,1 * £ # > .  « k”*fk ; f f »  
wyzwali go obaj na pojedynek imieniem 9 10
pułku piechoty. Późny n. wieczorem przed dom

ro z g o rą c z k o w a n y c h  ro b o tn ik ó w  i tylko cudem 
nie przyszło do starcia między mm. a oficerami. 
Witołd "kegel* wysłał dziś do dzienników lwow
skich notatkę. on to był autorem wszyst

kich artykułów, umieszczanych przeciw ofice
rom w „Głosie przenryskim-..

Jarosław , 12 września Zbankrutował tu ku
piec Mendel Licht i uciekł i zostawił po sobie 
jedno jedyne pokrycie — żonę Goldę.

N o w y Sącz, 12 września. NTa poczcie istnieje 
tu istny stan wyjątkowy. Wszystkie listy przy
chodzące z zagranicy otwierają władze, szuka
jąc pono stycznych z owymi trzema anarchista
mi (Ł  którzy uwijać (!) się mają po Galicji.

Oświęcim, 12 września. Wczoraj rano znale 
ziono na torze kolejowymi między Jawiszowi
cami a Oświęcimiem l o n t  z n a b o j e m d y- 
n a m i l o w y m ,  położony w niewiadomym ce
lu. -Ministerstwo poleciło wytoczyć ś< isie do
chodzenie. Zdaje się nieulegać wątpliwości, że 
lont, położył żandarm, chcąc rozpeuzą poszu
kiwania za sprawcą i zyskać za to odznaczenie.

Cesarz w Galicji.
jasło, 12 września. Cesarz przyjął wczoraj 

na prywatnem posłuchaniu namiestnika Piniń- 
skiego. Dziś u cesarza odbędzie się obiad dwor
ski, na który otrzymało zaproszenie bardzo wiele 
osób. Jutro odbyć się ma posłuchanie wielu po
słów; oczekują ważnej enuncyacyi cesarskiej o 
sytuacyi politycznej.

N o w y Sącz, 12 września. Zarząd galicyjskie
go Towarzystwa nauczycieli szkół ludowych 
w Nowym Sączu wysyła jutro d e p u t a c y ę  
do Jasła, która w r ę c z y  m o n a r s z e  ni e m o- 
r y a ł o s m u t n e j  d o l i  n a u c z y c i e l i  l u 
d o w y c h  w G a l i c y  i.

L w ó w , 12 września. Deputaeya Wydziału kra
jowego wyjeżdża dziś do Jasła.

Stanisław ów , 12 września. Ks. biskup S z e 
p t y c k i  wyjechał do Jasła, aby przedstawić 
się cesarzowi.

Krosno, 12 września. Cesarz przybył tu dzi- 
sidj p  godzinie 7-mej rano. jadąc na manewry. 
Powijali go starosta dr Nowosielecki i marsza
łek Gorayski Nie zatrzymując się dłużej w mie
ście. podążył cesarz gosnńcero dukielskim. Na 
drodze zobaczył dziewczynkę klęczącą, trzyma
jącą prośbę w ręku. Adjutant cesarski odebrał 
prośbę. Starosta Zaleski towarzyszył cesarzowi 
konno.

( esarz przybył do Miejsca Piastowego i za
trzymał się koło Wietrzna. O ruchach wojsk 
obu armij manewrujących donoszą, że korpus 
lwowski zetknął się z koszyckim. Który bronił 
przejścia przez Karpaty.

Jasło, 12 września. Manewry skończyły się 
dzisiaj o godzinie 12 w południe oznaczeniem 
linii demarkacyjnej.

Cesarz wrócił o D /2 do Krosna, a stamtąd 
stanął w godzinę później w Jaśle, gdzie odbył 
się obiad dworski.

Wybory do Rady państwa.
Stanisław ów, 12 września. ,Do Rady państwa 

z kuryi miejskiej kandydować będzie inżynier 
S t w i e r t n i a ;  z A kuryi w miejsce B o g d a 
n o w i c z a  stanie socyalista lwowski dr D i a- 
ma nd.

Kołom yja, 12 września. Zamiast dra T r  a Gu
t e n b e r g a  z tutejszej kuryi miejskiej do par
lamentu kandyduje zastępca dyrektora ruchu 
stanisławowskiej dyrekcyi kolei państwowych 
dr Naian S e i  n f e 1 d.

Jarosław , 12 września. Z kuryi miejskiej Ja- 
rosław-Rzeszów kandyduje i nadal prof. R y 
c h l i k ;  z jarosławskiej kuryi włościańskiej po
seł sejmowy dr .Tahl ;  z V kuryi socyalista 
Ż e l a s z k i e w i c z .

L w ó w , 12 września. „Ruch katolicki" donosi, 
że nieprawdziwą jest wiadomość, jakoby Sejmy 
zwołane być miały dopiero po wyborach do 
parlamentu. S e j m y  zwołane będą na  l i s t o 
pad.  *■

Toż samo pismo donosi, że jutrzejsza „Wie
ner Ztg“ ogłosi rozporządzenie cesarskie, asy- 
gnujące dwa i pół miliona koron dla powo
dzian.

Wiedeń, 12 września. Funke zwołał przewo
dniczących lewicy niemieckiej na konferencyę 
do Wiednia, mającą się odbyć w dniu 18 b. m.

Wiedeń, 12 września. Dziś i jutro oczekiwa- 
nem jest rozpisanie wyborów do Rady państwa 
w dalszych krajach koronnych.

Berno, 12 września. ,.Lidove Noviny“ dono
szą, że ks. świeży nie kandyduje już do par
lamentu; w miejsce jego z Cieszyna kandydo
wać będzie adw. dr Michejda.

Miasto GaDestońe zostanie opuszczonem| 
i przeniesionem na inne miejsor. Mieszka c 
którzy przetrzymali katastrofę, umierają 
teraz zgłodu i braku wody do picia.

Londyn. 12 września. O o r k a n i e  w G a l  
y o s t o n e  donoszą jeszcze, że krytycznej no<T 
wszystkie domy zostały zalane wylewem morzl 
Kto tylko wyszedł z domu zgjnął. Ilość strł 
w ludziach nie da się obliczyć. Miasto praw| 
nie istnieje.

Wojna w Chinach.
Berlin, 12 września. Stanowisko gabinetój 

mocarstw wobec Rosyi zaczyna się wyjaśniaj 
Dziś nie ulega kwestyi. że N i e m c y  i A r  
g l i a  o d r z u c i ł y  p r o j e k t  o p u s z c z e n i l  
P e k i n u  w tej formie, jak to zaproponowa 
gabinet petersburski. F r a n c y  a zgodziła si 
na propozjcyę rosyjską'bezwarunkowo. nat<] 
miast zaś S t a n y  Z j e d n o c z o n e  i Jap*  
n i a zgodziłyby się na nią. lecz z pewnemi zsj 
strzeżeniami. A u s t r o - W ę g r y  zaś i W H  
c h y oświadczyły, że swe kontyngenty oddafl 
pod rozkazy hr. M a l d e r s e e g o  i że jeml 
pozostawiają rozstrzygnięcie co do dalszych krq 
ków w Chinach.
, Londyn, la  września. „Standard11 donosi , 

Szangai. że mmmiii żołnierzy chińskich maszi 
ruje wzdłuż północnego brzegu kanału cesaj 
skiego. z celem oswobodzenia dworu cesarskiej 
w Szansi.

Wojska sprzymierzone uderzyły między TienJ 
sinem a Pekinem na -*■ / .(kki Chińczyków i zq 
dały im wielką klęskę, 1

Londyn, 12 września. Donoszą tu, że do Pę 
kinu codziennie przybywają świeże oddział 
wojsk rosyjskich, których pobyt w stolicy ChiJ 
przybiera znamiona stałej okupacji. O b e c n i f  
Ii o s y a p o s i a d a  w p ó ł n o c n y c h  Chi  
u a c h  w i ę c e j  ż o ł n i e r z y ,  n i ż  w s z y s ł  
k i e  i n n e  p a ń s t w a  r a z e m.

W aszyngton, 12 września. Tutejsze poselstw! 
chińskie otrzymało od L i h u n g c z a n g a  de 
peszę, donoszącą, że przesłano mu edykt cesar 
ski, który nakazuje mu udanie się do Pekinl 
i rozpoczęcia tam. wraz z ks. < z i n g i e i 
r o k o w a n p o k o j o w y c h .  Lihungczang pi n i 
w swej depeszy, aby mocarstwa ułatwiły ml 
podróż i udzieliły swej opieki.

Obecnie wydaje się pewnem, że L i h u n i 
c z a n g  opuści wreszcie b z a n g a i  i uda sil 
do Pekinu.

O dpow iedzialny redaktor i wydawca:
Michał Konopiński.

n a d e s ł a n e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Dr Zygmunt Wachtel
powrócił i ordynuje, jak dawniej. 

Ulica, Grodzka, L. 32.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółki

K ral ów, Rynek, 39.

Wiedeń, 12 września. Minister oświaty Har -  
t e l  powrócił z Pragi a minister handlu C a l i  
z Tryestu.

Wiedeń, 12 września. ,.N. W. Abendblatt" 
donosi z M enecyi, że mieszkający tam Sło
weńcy wnieść zamyślają na rę< e królowej wło
skiej Heleny memoryał z prośbą o ochronę 
Słoweńców, we "Włoszech mieszkających.

Praga, 12 września. „Hlas Naroda11 donosi, 
że prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu w Pra
dze wydać ma wkrótce t a j n y  o k ó l n i k ,  
aby używano w urzędach języka niemieckiego.

Budapeszt, 12 września. Robotnicy tutejsi, 
pozostający bez zajęcia, uchwalili w najuliż- 
szych dniach urządzić wielki demonstracjny  
pochód po mieście, celem zademonstrowania 
przeciwko instytucyi dla pośrednictwa pracy 
założonej przez ministerstwo handlu. Instytut 
ten niedawno wykazał, iż w Budapeszcie m i
rńhnfn-ę robotników łigz zajęcia. Otóż
robotnicy chcą zademonstrować, iż w Budape- 

e jest około 4o.(..,o robotników bez pracy 
i spo ziewają się, że przez tę demonstracyę 
wywo rfją zarządzenie jakichś energicznych 
kroków, co do zaofiarowania im pracy.

Berlin, 12 września. Parlament ma być zwo
łany w połowie października.

Neapol, 12 września. Wezuwiusz cybucha 
z głowuego krateru i siedmiu bocznych otworów. 
Panuje wielka panika.

N o w y Jork, 12 września. Liczba osób. która 
zginęła podczas ostatniego orkanu, w Stanie 
T e x a s .  dochodzić ma do Ioammi. Między fo
nami zginęło 120  żołnierzy. W miasteczku S a n  
J a o n t o pozostało przy życiu tylko 11 osób.

M G a l v e s t o n e  dziać się mają straszne 
rzeczy. Skutkiem chorób, jakie wybuchły po
między ludnością, która ocalała i zpowodu bez
prawia, jakie tam zapanowało. Wezwano mili
cję. aby utrzymała porządek, gdyż rabunki w 
tem mieście, rozpoczęły się na dobre. Prawdo
podobnie zostanie tam ogłoszony stan oblężenia.

S y n d y k a t , zaw iązany w k ra ju  przez B an i 
ga licy jsk i d la  handlu  i przem ysłu w K rakow ie d li 
ekspioatacyi paten tów  tkack ich  Szczepanika rozpij 
su je  subskrypcyę n a  2()(l.,,tl(l koron. O celu suh 
skrypcyi mówi odezw a w tym  num erze na  o s ta tn ie l 
stron ie  zam ieszezoua.

Kursa telegraficzne
g ie łd y  w ie d e ń s k ie j  i  b e r l iń s k ie j  

Wiedeń, 12  września 190(.
kor. lia

Renta austryacka papierowa.........................  97 7o
sreb rn a ..................' '  ̂ u7

4“/o renta austryacka złota , ,  .
4 %  8 - koronowa ^
4% „ węgierska z ó , t a ..................; ; , f e  05
17® ” . ” koronow a.................... 90 95Akcye Banku austro-węjrierskie _ )7

„ kredytowe . ’
Londyn . 7 . . .   ^  f
Marki . . .    ~ (
20-to Markówki . ' . ............................................ " 1
20-to Fraukówki . ! ! ! | ....................  , 'T ,
Włoskie banknoty   P.
Pukaty . . . . . .  ; ; ; ; ; ; ; ; ; ; ™  f ;
Losy węgierskie premiowe . . . .  lun __
Losy t u r e c k i e ................................... ! 110 50
Akcye A n g lo b a u k n ..........................................

„ U n ion b au k u ..........................................  554 __
„ B a n k v e r e in ..........................................  41,3 _
„ L aenderban ku ...................................... 422 _
„ Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej . . 530 _
„ „ B o łu d n io w ej...............................  114 —
„ „ E lb e th a l...................................  485 f 1
„ „ N o r d b a h u .................................... 8110 —
„ „ S taatsbahu ...................................  371, 75

,  A lp in e ............................................ 482 —
„ Tureckie T a b a czn e .............................  330 50

R“h ) e .................................................................... 255 ■/„

Berlin, 12 września 1900.
Banknoty a u s tr y a c k ie ...................................  84 811
Krótki W ie d e ń ...................................  ' 84 4(1
Banknoty rosyjsk ie.......................................................... 218 4(1
Krótka W a rsza w a ......................   ^18 2(1
•P///0 Listy p o lsk ie ...................................' ' ' ’ ’ ~
Renta w ło s k a .................. ...................................
Akcye austryackie kredytowe 9qs
Ultimo r u b l e ....................................... ‘ 218 2.1

Wieaeń, 12  września 1900.
Spirytus g o to w y ......................................................... 45
Bena nafty  ................................................l ‘> 5(]
Pszenica (maj, c z e r w ie c ) ...........................................  7
Zyto (maj, c zerw iec ) .....................................................  7 4(1
Owies (maj, c z e r w ie c ) .................................................  8 84
Kukurudza 5 5 1

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z dnia 12 września 1900 godzina 1 w południe.
Korony

I. Waluty płacą żądają
Ruble papierow e..........................................  255 — 258 50
Marki n ie m ie c k ie ................................... 117 75 118 50
I ranki p a p ie r o w e .......................................  98 — 98 80
Dwudziestof-ankuwki w złocie • . . 19 28 lfl 38|

II. Listy zastawne.
5" 0 Listy zastaw, prem. Banku hipot. 109 25 110 9'i
4',, ,0 Listy zastawne Banku hipotecz. 98 25 99

B ie liz n ę  m ęsk ą ul. S l a i t o i s ł a  1 .8 .
y is-ń -y is

Kufry Topł 
Parasole

07146815



Nr.  20S. N O W A  R E F O R M A . Czwartek. 1.3 Września 1900.

A L o r l o n i i I #  z pierwszego roku po- 
n K d l l r . l l l K  szukuje lekcyj. Zgło
szenia po dadresem: M. E, poste re
stante Kraków. 1705 1 s

Ważne l la  w łaśc ic ie li l i r .
Sk ład  m aczyn  ro ln iczy ch  F. W ich ter lego  

w P od górzu  w yp ożycza  do w y m ło tu  7-m io- 
kon ną parow ą m łocarn ie . 1797 1 3

Franciszek Albin w Podgórzu.

Hotel polski
w Dębicy, po europejsku urzą
dzony, poleca się podróżnym. — Pokuje 
od 1 kor. bo hal. z usługą. - Fiakier 

hotelowy. 1790 1 u

O g ł o s z e n i e .
W masach konkursowych firmy Matz- 

ner & Josefsthal, oraz Pinka^a Josefs- 
thala i Scheindli Josefsthalowej, nie 
zostały dotąd ściągnięte wierzytelności 
w łącznej kwocie 13.881 złr. 48 cent. 
czyli 27 762 koron 96 halerzy.

Na podstawie uchwały ogółu wierzy
cieli tych mas z dnia 30 maja 1900 r. 
rozpisuję niniejszem ryczałtową sprze
daż licytacyjną powyższych wierzytel
ności w drodze ofert pisemnych, do rąk 
podpisanego zarządcy, aż po dzień 30 
września 1900 r. włącznie złożyć się 
mających. Za należność i ściągalność 
sprzedać się mających pretensyi Zarząd 
powyższych mas konkursów, nie przyj
muje żadnej odpowiedzialności. Szcze
gółowy wykaz pretensyj oraz odnoszące 
się do nich dokumenta i księgi przeglą
dać można w kancelaryi podpisanego 
zarządcy mas konkursowych. 1790 1 2

Kraków, dnia 12 września 1-9110 r.
U r  M i f h a ł  K o ij, adwokat w Krakowie, 

ul. św. Jana Nr. I.

W IN C E N TY BIELSKI
O G R O D N I K - P E J Z A Ż Y S T A  

Lwów, ni. Jagiellońska 7,
urządza i zakłada parki angielskie, 
francuskie i leśne, zwierzyńce, par
tery kw iatow e, ogrody wariywne 
i ow ooow e , tak użytkowe jak i eks
ploatacyjne, oranźerye i oleplarnie 
kwiatowe i owocowe, prowadzi uprawy 
■peoyalne, jak również rysuje plany 
tak całych ogrodów jakoteż i osobnych 

kwietników.
Przyjmuje też stały  nadzór i k ie

rownictwo nad ogrodam i, biorąc zbyt 
prodnkoyl we własny zarząd.

Również dostaroza stale i regu
larnie pr^ez rok oały wszelkich ja
rzyn , owoców i kwiatów na prowincyę 
i do m iejsc kąpielowych. 1499 8 45

rutynowanego w sprawach spadko
wych i w spornem , j«»
k a u c ^ la r y a  łio l«v  ttwa Cin- 
w roń *k i« ‘g o  e. k . n o la r y ii-
t t z a  w  B i o c z u .  i74s a a

Radbym nabyć zaraz
w zachodniej (4alicyi m a j ą t e k  z ie m -  
® ki jiW|0d morgów obszaru,
dobrze zagospodarowany trochę łąk. 
lasu rębnego, obciążenie hipoteczne, do
bre budynki, bliskość kolei lub gościńca 
pożądane. — Pośrednictwo wykluczone.

Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  A d m i n i s t r a c y a  
„ N o w e j  R e f o r m y -1 pod 1719. 17 19 r> 5

O
50

A P A R A T  F O T O G R A F I C Z N Y
BŁYSKAWICA,

mr  3 kor. 80 hai., -wm
którym każdy bez wiadom. przed
wstępnych może sporządzać kom
pletne gotowe fotografie. Łatwa  
prosta manipulacya. — Rozmiar 
5x5. Cena kompletnego aparatu 

fotograficznego z w szystkiem i przyboram i, z 
przystępnym opisem p olsk im , w eleganckiej 
kasecie kor. 3-80. W iększy aparat 7 - 7 z obje- 
ktywem  i licznem i przyborami 6 kor., opako
wanie 70 hal. 1737 2 6

Leczenie e lek try czn o śc ią !
Kom pletny indukcyjny apa
rat elektryczny, ła tw y  w u- 
życin z przędziw, skutkiem  
we wszyst. słabościach ner- 

I 1 » w ow ych . z regulatorem siły
C |  prądu, wszelkiem i chemika

liam i. przewodnikiem i solą 
shrom ow ą. z przystęp, pou

czeniem, gotowy do ożycia tylko za lo  kor. 
W iększy aparat dla zakładów leczn., lekarzy, 
szkół itd. 15 kor. — Adres: D om  h a n d l o w y
M. Runubakin w iedeń, IX. B ergg. 3.

Korespondencja polska.

Ilektrlseksr
Iailiict.-ipp.

JAN IH LA ' *  ^ T 1"✓ Vv ICZ.WODA WARSZAWSKA™  w  H a i l l l l i a  ■  o n a  Sklepy własne: we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOW-
posiada nader przyjemny i długotrwały zapach; używa się jej do skraplania CACH — oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drogueryach,
sukien, chustek i rozpylania w salonie. Flakony po złr. P 80  , 95 ct. 35 19 o sklepach i zakładach fryzyerskich.

O D EZW A .
Syndykat zawiązany w kraju przez Bank Galicyjski dla Handlu 

i Przemysłu w Krakowie dla eksploatacyi patentów tkackich Szczepa
nika, ukończywszy wszelkie pertraktacye z firmą Jana Szczepanika 
w Wiedniu, postanowił bezzwłocznie to jest jeszcze tej jesieni założyć 
pierwszy zakład dla wyrobu patronów tkackich.

Powodzenie, jakie mają tesame przedsiębiorstwa w takich fabry
cznych krajach, jak Niemcy, Francy a i Belgia, warsztaty w Barmen, 
Roubaix i Lyonie, ludzie pierwszorzędni, którzy stoją na czele, cyfry 
statystyczne i rachunek rento wości. wynik wszelkich ekspertyz, wszystko 
to daje rękojmię powodzenia i w Austro-Węgrzech. — Brakuje jeszcze 
Syndykatowi około 200.000 koron udziałów pryorytetowych, którym 
przysłużą praw o do pierwszych (r „ z zysku, oraz do dalszej dywi
dendy.

e.

W tymto celu komitet wykonaw czy Syndykatu postanowił otworzyć 
w samym kraju subskrybcyę na resztujące 200.000 koron. Dążnością 
komitetu bowiem jest, aby o de możności wyłącznie krajowemu kapita
łowi umożliwić wprowadzenie w czyn i praktyczne wykonanie dzieła 
geniuszu naszego rodaka, a to tembardziej, źe wynalazca sam przy 
ostatnich pertraktacyach uczynił ofiarę z wyższych dla siebie zysków, 
bo pragnął koniecznie, by k-mj nasz wyłącznie dla siebie korzyści za
chował.

(Jelem umożliwienia szerokim kołom uczestniczenia w tern kra
jowcem przedmę!iorstwie, ustanowił komitet wysokość udziału na pięć
set koron.

Wszelkich informacyj udziela Bank Galicyjski dla Handlu i P rze
mysłu w  Krakowie lid) Lw ow ska jego Filia we Lwowie.

W Bankach tych należy składać równocześnie przy subskrybowa
niu 20'G zadeklarowanych udziałów, a następnie AD0,, l ógo października,

15go listopada l ogo grudnia b. r. 1788 1 fi

Zdzisła te  hr. To ruoteski.

A l f  rad Szcz iyaask i.
P ro f. D r Han r y k  Jorda tt.

Sekretarz kom itetu: 
W ła d y s ła w  Itr. M yeielski.

Pi •ezcs- komitetu:
A n to n i  hr. W otk ieh i

Zastępca: \
Laszek W iśn io  t rsk  i.
D r  5Tadeusz b e d n a  rski.

J a n  Szrzeyatttk.

ł

Władysław Niemeksza
inżynier cywilny z upoważnieniem rzątlowem,

Z A K Ł A D  I N S T A L A C Y J N Y
projektuje i wykonuje

wszelkich systemów i wcntylacye,

♦♦ W O DO CIĄG I ♦♦
klozety, łaźnie, łazienki, pralnie, susznie itd. itd.

OŚAYIETLENtA OAZOWE.

Biuro i nieustająca wystawa Przyborów instalacyjnych krajowych i zagranicznych:
Kraków, ulica Jabłonowskich Nr. 16.

W c l n j ,  N u k iiu , K a iu g a r n y ,  
B a r c h a n y ,  F l a n e l e ,

Płótna, B ie lizn ę  gotową,
A r t y k u ł y  t r y k u t o w c ,  4 h u s t k i ,  

I tz a le  f t. <1.
są do nabycia, w wielkim wyborne, w tanim  
sklepie ch.-ześci]ań skin „pod Kosoin„zka‘ 
przy ulicy M ikołajskie] Hr. 1 w Krakowie — 
po oenaoh bardzo niskich. 1765 4 75

Lecznica Dra Tarnawsłieio
w  14 o g o n ie

(za Kołomyją, stacya kolei Zabłotów), otwarta  
do końoa października. Środki leczenia wodą 
i inne fizykalno - dyetetyczne na sposób Dra 

I ahmanna. 1092 7 15

Nr. te le fo n u  385 .

K o M to r y s j  b e z p ła tn ie .
1587 17 30

Powiatowa Kasa Oszczędności
W

w Wieliczce
ma do sprzedania lub wydzierżawienia D OBRA  
Z A B Ł O C IE  z kopalnią gipsu, tudzież młynem 

zbożowym i gipsowym. 1758 3 5

"v7V  W  V  W  W  W w  W  W W  W  W  W  W  W w  iJ6
<5
<j> Fabryki Szklą taflowego i Luster <j> 
1 K U F F E R  &  G L A S E R

Ces. król. uprzyw .
f9O

99
9o Tapnów-Dworzec. 185 82 96

V9
99o/ l \  P. T. Publiczności potrzebującej szkła do okien i zwierciadeł, (I) 

{I) polecamy S ' w e  w y p O ^ Y )  które pod względem jakości jj j
Ii
Ió9

nie ustępują czeskim i belgijskim. 
Ceny bardzo niskie.

®  Główne sk łu ły : w M a m ,  ni. Dietla L. 38; we Lwowie, nl. SztitalM  L. 4 tQ  UlUIYllb ilMaUJ . *Y ł>LQŁUTYlU, Ul. UlUtlu u . ou , 11 u u n u m u ,  ui. UŁpuuiuu jj. i .

/ N /N  /N  / N / N / N / N / N / N / N / N
w  w  w  w  w  w  w  w  w  w  w w

Apteka w Leżajsku
p o s z u k u j e  m a g i s t r a  f a r m a c j i
od 15go października b. r. 17/ 6 2 3

Zdolnych kotlarzy
p rz y jm ie  f a b r y k a  m a sz y n  i o d le w a rn ia  
ż e la z a  P. A. N ickel w P izy  wonie

(M. O s tra w ie ) .  1775 2 3

Rok założenia 1882 w K rakowie.'

Skład futer
pod firmą

przeniesiony został 
n a  u l .  G r o d z k ą  I .. 3 5  (obok handlu p. f. 

J. Kosza).
Dziękując za dotychczasowe w zględy polecam  
się. nadal łaskawoj pamięci Szan. Publiczności. 

1754 2 12 Antoni Królikowski.

Zdolni inkasenci
z naj dą  natychmiast po mi e s z c z e n i e  
w większym domii handlowym.

Stała pensya oraz prowizya. — Wy
magana kaucya 200 koron. 1744 3 3 

Zgłoszenia pod: „Z. R. 1744“ przyj
muje Administracya „Nowej Reformy.11

Winogrona kuracyjne 
i deserowe

w najszlachetniejszych gatunkach, wy
syła na zamówienie pocztą w 5cio kilo
wych koszykach, po 3 kurony 60 hal. 
(wraz z koszykiem) za zaliczką 1706 6 6 

N z c z e p a n o w s k i  Z y g m u n t ,  
dom eksportowy, 

Budapeszt, VIII., Nap utcza 13. 
Korespondencya po polsku.

Opuściło świeżo prasę:

przez 1552 7 10

Stanisława Bełzę.
AVydanie II.. wytworne, ilustrowane. 

Cena 4 korony.

o o o o o o o o o ó o o o o
Une frau ęa ise

dt sirc donner des leęons de franęais et d'alle- 
mand a des prix moderes. 1763 3

SI. r u e  S t .  J e a n  1 5 , I .

U c z e ń
z ukończoną najmniej II. klasą gimn.. 
znajdzie umieszczenie w pierwszym  
składzie aptecznym w Krakowie 
przy ul. Stradcm Nr. 7. 1750 4 4

przyjmie iniej- 
_  sce pomocnika.

Zgłoszenia pod 1726 przyjmuje Admi
nistracya „Nowej Reformy.-1 1726 4 4

poszukuje su b sty tu cji. ew entualnie stałej po
sady kandydata notaryalnego, od 1 paździer
nika 1900 r. — Bliższej wiadomości udzieli 

kanoelarya noiaryama w  Zatorze, 
1741 3 3

U c z e ń
znajdzie umieszczenie

w cukierni Lwowskiej
JAM MICHALIKA 1668 15 20

w Krakowie, ul. F loryanska 45.

NAJLEPSZE
M y d e łk a  toaletowe, P e r fu m y  we flako
nach i na wagę , oraz oryginalną W od ę  

k u lou N k ą poleca 1448 20 52

Czesław Śmiechowski
w  Krakowie, nl. Mikołajska L. 4.

Winogrona stołowe.
5 klg. muskat. winogron kuracyjnych, własnej 
uprawy, koron 3 20 (30 klg. 14 kor.), opłatnie  
za zaliczką w ysyła 1774 3 6

Oiovannl Spanghero w  Tryeśoie.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX*X*n Jrt
9  Filia c. k. uprzyw . galic. akc.

* BANKU HIPOTECZNEGO
W KRAKOWIE

przyjmuje

§ wkładki do oprocentowania
^  w rachunku bieżącym, wydaje k sią żeczk i czekow e, przyjmuje 
- - depozyta wartościowe do przechowania, udziela za liczk i na pa

p iery  w artościow e i uskutecznia zlecenia na zakupno lub  
Sprzedaz efek tów  na wszyftkijaii giełdach krajowyi b i zagrań.

H a n t o r  w y m i a n y

FJ ii c. k. uprzyw . g^alic. akc.

i  BANKU HIPOTECZNEGO
W  K R A K O W IE

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie 
papiery wartoś> iowc, banknoty zagraniczne i monetyf" wydaje prze

kazy na wszelkie większe miasta zagraniczne.

W yjłaia w s z e l c l  U p n d T  i wylosowanych efektów
% bez potrącenia prow izyi. 0  

F I L I A  C. K. D F R Z Y W .  GALI C.  AKC.

BANKU HIPOTECZNEGO
W KRAKOWIE

w yd aje

A S T O N A T T  K A S O W E
o p r o c e n t o w u j ą c  t a'k o w e p o 484 19 30

za 60 dniowem wypowiedzenie m,
1 4i 3

01 
2 jO 

Oj 
2 ,0

za 90 dniowem wypowiedzeniem, 
za 30 dniowem wypowiedzeniem.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxx*xxxxxxxj

200—500 litrów do codziennej dostawy 
potrzebuje za roczną urnową

Marek K n i M c k r  w M. Ostrawie.
1762 3 3

Z D iukam i Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukam i L. K. Górski


